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Dziś! 
Nowa wielka gwiazda kinematografii urocza· Szwedka 

„Druga Greta Garbo" Z•r•h Leende;·· 
w filmie pro:łukcji wiedeńskiej sensacyjno salonowym 

reżyserii znakomitego GEZY DE BOLVARY pod tytułem 

PIOTRKOWSKI PREMIERA 
Popołudniówk o godzinie 3 

hdres Redakcji i Adm. Piotrkow ·Tryb. Słowackiego 18 tel. 10·21. Drukarni 10·65. 
Za tekst str. 2 - 1 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa., Widok 21, druk .• Matador" 

Początek codziennie o g. 5 w śwlęia ó g. 3. Ceny zw7kł•. 

. 

• m. 
na specjalnym posiedzeniu Reichstagu 

BERLIN. W Berlinle wyda- powiedziano m. łn., ·ze amery• 'bee ~go. ie Hitler chce ~t od na swolanie Rełchstaga, na kt6 ~s%aaj4 oni iedn.sk, i~ 
no oficjalny komunikat o zwo• kański prezydent Roosevelt wy ' powiedź Roseveltowi w imieniu rym udzieli Rooseveltowi odpo odrzucając pośrednictwo Sta" 
łaniu Reichstagu na dzień 28 siał telegram do kanclerza Rze- całego narodu, zdecydował lit wied:ł. nów ZJednocronych - Niem„ 
kwietnia br. szy w sprawie zaitda przez nie- PARYŻ· Wiec:orne dzienni" cy zgodxą si~ w tej lub innei fot 

W oświadczeniu unf(1owym go określonego ~tanowłsb Wo k.i ogłanaił w poniedziałek na mie. rozpatr::i:yć propozycje J8" ._ ___ ._._._.. wus1•edlen1•e łłłC%tłnych tniejscach Wiado" Warte W Of~cWU• 

M B k k I • • mośt o z~niu Reichstagu na ,_ 

!n. ee spal a s:e w Krakowie ł11res11ondenłl :e~i~dti:r mi:;~~ Nowv llblaet 
2 udającym się ~ po• "! Krako~e. iak r6wn}ei w aa 1nglelslcie11 mogących ro::i:stn:ygnąć opoko- belgl•J•Ski 
... ,. do.' stolic min. Sle l;'Odróiy. do Katowic. "rl Ka z N1·em1·er ju lub wojnie. Korespondend 

G f 
tow1cach min. Beck pozegnał pism francuskich z Berlina nie d I J 

. a encu sie z min. Gafencu. l'\MOStawiają nadal iadnei na- rm s ODOWIRJ 
ICATOWICE. W poniecliia- Woj· śl~ski Graiyńs)c.i ~ej„ BERLIN. Główny korespon- dzie, by kanclen: Hitler miał BRUKSELA. Premier Pierlot 

ek 
17 

bm. . ·dial Ka mował mm. Becka śniadaniem. dent berliński ,,News Chronic- pr:yj4ć plan pre.z. Roosevelta. ukonstytuował nowy gabinet. 
I . . pne1ez przez. W C"taSie kiedv min. Beck :dł• le", Hanison, otrzymał M.- c;:łonkowie. r::i:ądu złoiyli J'1'%Y. 
towice nun. .~praw u~ama- ial piesio z hotelu „Monop0l" kaz władz policyjnych opusz- s1~gę na wierność konstytuqi 
ny~ ~umunu. Gafe~cu, ~ry na dwonec, pnechodnie zgoto czenia Niemiec w przeciągu 2-ch SuhslrrybGwaleł Jut na _!~ce króla Leopolda III· 
ada'e 11ł z wuvtami. d'? u wali tnu spontaniczną owację. tygodni. P<nYCZKg OPL! W nowym rądzie zasiada: S 

stolic państw europe1sk1ch, a -----------------------··--------- katolików, 3 socjalistów i l li• miedzy innvmi do Berlina, Pa„ berałów. 

:~~:~~f~~:~:k"3~1~ Kalinin w holdzf e dla Roosevelta :i~;~!;;.. .,ES 
c nun. Beck1em. ktorv odbył z • I h kr k k" przeciwko udziałowi swych 
Mtn pccsUO go<i%iftnł l'OU110Wł • %8 J8CJ0 „S% 8C effty 0 W 18fUftkU 28pewnlenia pokoju" przedstawicieli W gabinecie Pier 

- • MOSKWA. Dzłennild aowłe ZYW AJĄC JEGO INICJATY żA HOŁD PREZYDENTO. lot'a. Wseyscy ministrowie so.. 

Goerlng · ckłe zamies~j4 tekst depeszy WĘ SZLACHETNYM KRO• WI ROOSEVELTOWI. ' cjalistyczni ustąpią natyclunłut 
• hołdowniczej, wystosewaMj KIEM W KIERUNKU ZA• ·----------·z iig.ab•in•e•tull·------

1>nez przewodniczącego rady PEWNIENIA POKOJU. Kali. 
. ~ .• R m . najwyższej ZSRR Kalinina do nin_stwierdza_ że nie tylko rqd ' W6d 1· t „ k. 
GDU~CI zv prezydenta Roosevelta. I sowiecki, lecz i narody ZSRR z arm I es ans ••J . 

1:~rs~łe~~~~2ą od; B~itk111ę1~~8if:: ~d::!~:c!!:~~1!::i:zr:iuY:C 1ow1tanr serdean·e Dm:zez Marsz. Smigłego·Rrdzl 
Rzymu pociągiem specjalnym l TULACJE PREZYDENTO. ił całkowicie. W imieniu tych po przybyciu do Wanzawy . 
do Setllna. . WI ROOSEVELTO~ NA" . narodów KALININ WYRA• Wczoraj wiecz~rem przy- f pania~. na co kompania odpowia 

Flota francuska w Gibraltarzel 
Marynarka ang!elska dziś przybędą jeszcze 3 torpe-1 sklej, zaś obrona wschodniej czę 
broni/, będzie wachod• dowce. lei angielskiej flocie śródziemno 

Eskadra francuska pozostanie morskiej. 
ale), a okręty fran• w Gibraltarze przez dłuższy czas ------~---• 
cuskie zachodniej czę celem zwolnienia niektór1ch an 

• Ś ód • gielskich okrętów wojennych, 
io1 Morza r ziem• które udadzą się do wschodniej 

nego czjści Morza Sródziemnego. 
GIBRALTAR. Wczoraj rano W wyniku rozmów sztabo-

pnybyła tu eskadra noty fran- wych marynarki angielskiej i 
cu.skiej, składająca się z 2 pan~ francuskiej, obrona zachodtliej 
cetników, 3 lekkich krążowni„ , części Morza Sródziemnego po
k6w i 2 kontrtorpedowców, zaś wierzo.na została flocie fr~ncu-

Czy Kucharska zamordowała brata 
ś.p. inż. Gierszewskiego! 

SensaCJ~ne sprawazdanle z 1rocesu wewnqtrz numeru 

Wegierscr meiowie .sianu · 

4 punklr 
palitrki 

ZSRR 
MOSKWA. Radiostacje sowie 

clde ogłosiły komunikat, w k~ 
rym zo~t.ała sformułowana poli
tyka zagraniczna ZSRR. 
-. nawiązanie stosunków ze 
• wszystkimi państwami, . któ 
re nie naruszają interesów 
ZSRR, 

2 pokojowe stosunki z są-
cierazą się goś oiną rozmowy pomiędzy hr. Teleki'm siednimi państwami, o ile 

Włooh i myślą o . goś• i hr. C~y·~ z je:anej stron~ a te państwa nie wystąpią bezpó-
• • Mussohnun i hr. Ci.ano z drugiej średnio lub pośrednio pn:eclw-

był do Warszawr g!ównodow~- da „Czołem panie generale". 
dzący armil estonsk1~j gen„ Let: Z dworca gen. Leidoner odje
~oner w towarzystwie małzonki chał do przygotowanych aparta-
1 towarzyszących osób. mentów 

Dworzec wschodni był nie- ---· -------zmiernie bogato udekorowany. 
Na dworcu ustawiła się kompa
nia chorągwiana z orkiestrą, ge
neralicja z ministrem Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzyckim. 

Na dworzec przychodzi Mar
szałek Smigły-Rydz w otoczeniu 

Wielka mowa 

gen. Franco 
generalicji i witar.y hymnem na zakoiczenle „dełil•df 
narodowym przechodzi przed d Sł •• I frontem kompanii chorągwia- ZUIJ e wa 
nej, po cz~ wita się z obecny- MADRYT. W dniu „paradY, 
mi. ., zwycitstwa'' w Mad:ycie kt6" 

Nadchodzi pociąg. Przy dźwię ma si~ odbyt w dn.15 maja. SCii 
kach narodowego hymnu estoń- Franco wygłosi· wielkie inem& 
skiego wysiada z pociągU gen. wienie. Mowa nac:emika .,U.. 
Leidoner, którego powitał uści- stwa hiszpańskiego bcd:ie m.M 
skiem ręki Marszałek Smigły- ła wielkie znaczenie J)olityc:zine. 
Rydz. Następnie p. Marszałek Natychmiast po pa.radzie.,,.., 
Srnigły-Rydz przywitał się z p. cięstwa, roz.pocmie si~ demo&i 
Leidon~. której wręczył bukiet li.zacia i repatriacja odcliiałMr. 
róż. Gen. Leidoner przechodzi włoskich walczących w SRft'I 
wraz z Marszałkiem .Smigłym- gach woisk gen. F~aoco. 
Rydzem przed frontem kompa- Pr::i:ep~wad:tona bfd~ie r.&w
nii, ltt6rą wita okrzykiem wznie niei stopoiowo demobilb:ac:ja 
sionym po polsku „Czołem kom- armii hisz.pa6s-kiej~ · 

Co słychać w Gdańsku? 
Faerster żawlezle Hltlerowl ollvwarelstwo lloaorow c1n1e Rzesą strony. ko ZSRR i w ten sposób nie~ 

BUDAPESZT. Premier hr. Te We wtorek wieczór Mussolini dą dążyć do naruszenia ni~ty- GDĄ1lSK . . Władze polskie I ca stronnictwa narodowo - l&-

..- leki i minister spraw zagranicz- ~yda . na cześć minbtrów ~ę- kalności granic sowieckich, · skonfiskowały wczorajsze wy- cjalistycznego w Gdańsku, For-
. nych hr. Csaky przybyli do Rzy g1erskich w pałaca Weneckim 3 pomoc wszystkim tym na- danie ~~Danziger Net>~te Nach':' ster, wręczy w .Berlinie kanele-
mu 0 godz. 10 rano. w południe bankiet, podczas ktćrego tosta rodom, które zostaną za-gro richten" za oświadczenie, nie.:. rzowi Hitlerowi dyplom hon~ 
obaj mężowie stanu udali się do ną wygłoszone przemówh-:nia. żone agresją i będą walczyć o zgodne :z. prawdą w sprawie sQb rowegQ obywatela w~ M. Gdań· 
pałacu Kwirynalskiego t zostali W piątek dnia 28 kwiehia swoją niepodległość, . skr~cji Pożyczki. Przeciwlot- ska. . 
p~jęci na audiencji pn.ez kró- premier hr. Teleki i min. spraw .lflJIJ przygptowanie sil ibr~J~ niczej w Polsce. . GD.ARSK. Bawił tu ~ 
ta Emanuela III, który zatrzy-1 zagranicznych hr. Csaky udają 6W" nych ZSRR do kontrofen- ·GDA..R. SI<. Jak twierdz~ tutaJ dtjwódca S. S. Redies, kt.óry prze 
·mal ich na śniadaniu. O godz. się do Ser lina, gdiie 'będą przy- sywy na wypt. 3ek ewentualnej_ - dnia 2~-go ~· m.~ w dniu UfO- prowadził ćwk.zeni,a mai'IZOWe 
11.-ej rozpoczęły sifł pierwsze jęci przez .kanclerz.a•,Hitlera. ~gresji na Zwią;tek Radziecki. dziD kanclerza HWera, przywód wt. zw. S. S. odcinkach n~ 

Korbulinę sodowniczq O. K •.. M. 
I 

oraz środki chemiczne p 0 I e ca 
do zwalczania chorób 
i s..keclnikew reflin . u~raw1tych 

Skład ' Apteczny . PAWŁA 'PooGóRSKIEGO 
==. w PieTRKeW1'. Me,..-a411Ei ... ia. . 

' 



Str. 2 Nr. 107 

Druql dzieri Procesu ..lulil KucharskleJ . 

Matka oskarionei uchvliła sie od złOienia . zeznań 
W drugim dniu procesu Julii 

Kucharskiej zostali powołani 
świadkowie, których długa lista 
zawiera 137 naz.wisk i których 
przesłuchanie · potrwa co llc1j" 
mniej do '2? bm. 

Gierszewska będzie się osła.niać I zł. . zostali winni. Po „ 2 - 3: wykradziono iei J)ieni~ze. Na 
i bronić. dniach całe te pieniądze 620 zł. ' to Kucharska odrzekła: ,.A i 

Tymczasem zaszła nie~po" zostały skradzione. 'mnie skradziono 100 zł." 

łaniami starają .wvka:zat, i:e nr. 
Molend.i . J)(>zosta.ie w ·bardzo 
bliskiin kontakcie z Oiar!otta 
Gierszewską. dzia.nika. Gierszewska, stanąw" - Ponieważ póiniej Kuchar" 

szy przed pulpitem dla świad- ..:.. Dziewczvna płakała, spaz" ska sic plątała mówiac, ie zstine 
ków, i pouczona, Że jai!<o mat" mowała. Było to w obecności I la jej t.a sunia ra: z piclitniarki, 
ka oskairżonej może uchylić się Kucharskiej, która początkowo a ru z biurka, służaca nab;l'ala 
od ~kładania zez.nań, oświ.adczy„ nie zwra~ała. na to żadnej . uwagi. I !11ocny~h podejrzeń, ie okradli 

- Czy świadek ae.sto spo.tyw 
ka sił z pania Ol.ario~ 

- Dość czesto. Największe zainteresowanie 
musiały budzić zeznania Stani„ 
sławy Gierszewskiej, matki za" 
bitego, oraz żony, Karoliny Gier 
szewskiej. 

la, ze z tego pirawa pragnie sko• a wreszcie kiedy !lamenty dasdy llł sami Kucharscy. 
rzystać i odmówiła zeznań. do ostateczności zapytała, co sieli Obrońcy adw. Nowodurski, 

- A dziś w s4dzie bvło ia-
kieś serdeczne przywitanie? 

- Pod.lłyśmv sobie rece. Po
całowania nie bvło. Wysoka postać starszej damy stało. Służ;Jca opowiedziała, że Wasserbergcr i Drobniewski l>V 

której siwe włosy przesłonił 
1 Stanisława Giersze~&ka mie• czarny welon żałobny, pczesunę 
szkał~ wraz z synem. 1 %1Ilała do ła się jak cień po sali sądowej. 
k.łacłr.ue bar~zo P?~1kłane st?" Gierszewska nie spoj.rz.ała .nawet 
sunJ<:1 w całeJ .rodzmie .. z~ziPan-ia w stronę ławy oskarżonych, 

o iednei,. tajemniczej .wizrde . „ 
Stanisławy Gi~rszewskt~J WY"fO gdzie siedziała Kucharska. któ" - Czy do pani Charlotty 
ł)'.wał~ ,tym wię~ze zaciekawie• 1 ra róWIIlież na widok matki nie przychodził jakiś pcxuOZdlik? 
n~~. z~ oskarzona .~uchars-ka doznała żadnych wrażeń czy - Ja żadnego porucznika w 
me 0!111eszkała .rzu~ic na ll_la!" w·zruszeń, a może tylko ie z do miesz:kaniu nie widziałam. 
kę wielu :arz~tow 1 oskarz~n, I skonałym sku~kiem zahamowa- - A nazwisko Kaczorkie" 
i>rzed ktorym1 zdawało się, la w sobie. · . wicz. jest świadkowi z.na:ne? 

C •d • I - Tak, znam je. Ale 'to do„ O WI Zia a służąca piero w tych czasach, iui po 
· . , . . śmierci pana iinży.niera, widzia„ .Kolejk~ świadków otworzyła - To 1~z t<łiziesz. Za kwa• łam pa.nią Charlottę w towarzy 

~ęc Mana Molenda,. służąca cLrains b~z1e~z.· stwie tego pan;.. 
od 5 lat u inż. Gierszewskiego. Op~w!adaJąc o ~danym _ Cz ni sł szala ie to 
Znała ona dość dokładnie cały prze~ mz. Gie~szewsk;ego z.arzą , jest bliż1"z;a %1Ilajo~y? ' 
splot stosunków rodzmnych, d:i:emu o~a.:cie drzwi w całY!11 Sw. Molenda 

1
·est ~amie 

zwłaszcza że starsza Gierszew" eszik. Molend wi ~ 7 • 

ska mdai. anm, sw. a po a zakłopotana .. Kiw. a głow."', zwle nie miała przed wypl"óbo" ... 
waną ·pracownicą domową Żel# ka ~ odpowiedzi_ą, a każ.de sło" 
d.nych tajemnic i ~ęto jej się Miała złe wo 1est cedzone takby pod przy 
menała. musem· . . • . . 

v _..._. . • - Spotykah ich, tak mowth, 
NyLyc;znego dnia Molend~ przeczucie ia nic nie widziałam. 

była .przez cały czas w domu i . . - A pani ich rozmowy nie 
i opi.guje szczegółowo przebieg - To było m~zwykłe. Mia- ł ł ? 

łlnieteJ ł17tla )>nPl'łnUdlłła lrit a.. Ko-.allka nie wnosi M'" 
na Gr6jecq. W obec;nym jej ttlie wych szczegółów, a nawet na 
szkaniu był. kiedyś por. Kaczor· skutek wad p~ęci opisane przez 
kiewicz wraz z Charlottą Gie!'- nią okoliczności odbiegają ęd pc>
.szewsq. Ć74tkowych w toku śledztwa zł~ 

Wreszcie ,padają pytania o.dnoś- t.onych · zeznań. 
nie trybu tycift inż. Gierszewskie. Nie umie opisa~ wyglądu ga-
go. binetu w chwili, kiedy weszła 

- Czy do int. Gierszewilkiego tam zaalarmoWiana wi~Cilł o zgo 
przychódżili goście? · nie intyniera. 

- Przychodzili ko~edsy. - A . jak wyglądat fntynier? 
- A pa.nie nie przychodziły? - Proszę Sądu - mówi z za.le 
- Pań nie widziałam. nowaniem &wiadek - ja się bar 
- To znaczy, tę ich nie było? dzo boję nieboszczyk6'r i nie ino 
-1\Iogły ~yć, ale ja nie widzia- gę patrzeć na nich. Od razu robi 

łam. . . mi się słabo. 
Po · 3 godzinny'm przesłuchaniu ' Bardzo interesuJłCO wYJ>adły 

św. Molendy przed . pull'ite~ sta.-i zeznania św. Łopatek, kt6ra prz:y 
je . św. Aniela Kowalska, która chodziła na' posługi do inłynie -
krytycznego dni& prała bieliznę rowej Gierszewskiej, kiedy jut t.a 
w mieszkaniu inź. Gierszewskie- zaj.mowała samotne miesZkanie 
go. . _ . , . przy ul. Narbutta. zdarzeń, poczynając od faktu, łam .złe przeciiuc1e. s ysza a· 

jaik. to inż. Gierszewski wstał I Kiedy 2'Jll0WU Molenda otrzy„ Sw. ~olend~ patrzy z uk~„ r b . • . . 'Cb Ian a· L· • 
0 6 rano, . telefonował przed wyj ma~a polece~ie Z3J!11kni.ęcia w_szy I s_a na S~edzącą tuz obok _POWód ,, zrc1a ar ' 1erszews.1e1 
!ciem z domu do swej żooy, : stkicli drzwi, poniewaz w miesz ! kę c~wilną, Ch~lo!fę Gtet"sz~w Jąk wiadomo, św. Lopatek by-czasie tej wizyty był in.ny jes.z -
prowod.~c jak zwykle rozmowę · kaniu ~omlosi! się s~ąd od przy I s·ką, 1. zast.anawia się .. zwl.eka1ą.c ła tą osobą, kt6ra kl'Ytycznego cze mężczyzna. 
z Charlottą Gierszewską po nie palonej cebuli, przy1ęla to 1ako z udziel~m.em odp~wted~i. dnia przyszła rano do int.. · Gier- - Tak to nie było, ale ina
miecku. 1 rzecz aormalną. I - Juz 1este~ ntet?rzyt~. szewskiego po 10 zł. na wydatki, czej. Raz zadzwonił J)lln inżynier 

Molenda powtarza bardzo do -; ~opiero p~źniej. iu_ż · po 1 T aik długo w kołko się mnie PY związane z k0Jacj4, któr4 te~ Gierszewskj i zamówił się na o-
!ćładnie te same okoliczności, śmierci pana, kie~y. my~lałam i ta. . . wieczoru małżonkowie mieli apo- biad. w tym czasie m,iał przyj~ 
które już malaz.ły wyraz w ll!kcie o tym, zdawało mi się, ze to . ~rzewo~mcząc~ przypomma ży~ u Charlotty Gierszewskiej. i pa.n porucznik. Pani Gierszew-
oskarżenia. zbrodniarz, który już był w mie , s~iadkowt obowiązek zemawa. Po opisanju swej bytności w eka dała mi liet do pana porucz 

K · • · 1 . sz.kaniu ...,.na inżyniera kazał ' ma. · k · · „ G' k' "ka • • d · ł ż b -•--' atego.ry~n~e 1 na W1e ?stron . aJ. • .,... k . d • ._ ! Swiadek Molenda ( niechęt.. m1esz anm lDz.. 1ersiews iego m 1 powie z1a a, e ym czt:AA-
ne pytania swiadek stwierdza speq nie zam nąc ir.ZWl • ) ł d . d św. Lopatek odpowiada na zada· ła przed bramą j list wręczyła 
·· koł od 10 · · ' Na pytania przewodniczącego, nie : - .s yszałam 0~~ .awno, na jej pytania odnośnie trybu ży panu porucznikowi. 
ie 

0
. g z.. t r~o.' GI~ po prokuratora i obrońców Molen ale to nie były tak wxdkxe rze• · Ch I tt G' ki · Kto dł · 

powswk1.ro0cd1eebzrmał1astelaef'onmz. 1. iperasdzłey„ da o...1-owi .. ada bar. dzo. _roztro.pnie · czy. c1a ar o y · iersze)'t's eJ. - przysze p1erwszy, pan 
""l-' - Czy Gierszewska przyjmo- poruezni"k czy mąt? 

wówczas słowa. Przyporruna s~bi.e rozne . nawe! C I d • wała u siebie gości? · - Pan porucznik przyszedł 

I drobne szczegoły z ostatnich dn1 " o u zie - :Przychodził - jeden ~ł().Jhie- pierwszy i ja mu wręczyłam list. 
jak ~ ?dległej stoswn.kowo prze" h I 1 · 1 I niec i jedna pani. Pan porucznik aiQ zatrzymał 

ami> I sz.łooci. c f pa i - A wojskowy ' nie bywał- przed bramą, a ja wróciłam do 
r.#.. ' ·.>· .~, ·· I 1. I - Od kiedy datuje się niena- _ Bywał. mieszkania. Wkrótce przyszedł e • • ! wiść między Kuchar'Skimi a i.iniż. Przewodniczący: - A czy sta 

oz~'"''"· ;\ IG' k ' ? G" k · · ___ , - Więc był i drugi młodzie- inż. Gierszewski i 7.0Stał na obie 
f to~t;~ 11.„wA.~g'li'"''"" 

5

~,km;'i\i~ I 12:50~ /;~edaży domu na ~~~ pa~ir~~e';:m:t n~~o~~d=: niec? . . dzie. 
~;se lJłJIJ 

1 

Lwowskiej 8. się Karoliny Gierszewskiej? - Właściwie to jeden, wojeJco.- - .Jak pani tdę zdaje - zapy-
• G sECKIEG Zł •

1
. l _ Mówiła, ale to było z wy. tuje przewodniczący, - czy inłi. os twe nap1"sy ludZ1ki~go gadania. - Ą tamten młódzieniec, _ile Giersze'!s~i wiedział, te tonę od . . I _ Co? on miał lat! . wiedzaj~ in~i panowie? 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! - Czy były Jakieś scys1· e mi~ , T b" . - Był młody s.tudent, bo 1nę . - Nie wiem. 
d . . G' k' K ' - ego so te nie przypom11ę J·eszeze U"„"ł ' Pyt . te • k I d . . d .• zy mz. ierszews 1m a ~ N" · t . ·• Lud · e "~J • ania Ja o powie zi 

Kalendarz dni.I charską bąąź jej mężem? I co
1
; ~hl~~li~g~ 1:~isŁ. Gi~~- • - C~y ~!erszew_ska mówiła do s?raw?aJ11, te Ku~har.ska otywia. 

- Była Jedna aw:"ntura By" 1 ''k P t' pł niego „pan ezy „tr""? . się. S1edzaea naprzeciw Charlot-

19 
. „ · s·ews a pow atrza a N' · t · · · SRODA ło to w sierpniu 1937 r· Kuchar I - . . • hl 1.„, - te pamię am. tta Gierszewska słucha ws.z;vet-

scy oboje p1'%yszli z awaniturą I - Więc co J~dzie „c apf 1 d. Z dalszych wyjaśnień świadka Jtiego równiet w zupełnym spoke-
Jencgo b. m. Ty do pana Szło o to że ·na 1kłatce t NI.a tet pytania Kśw. 1~0 eG~ a, l wynikać się zdaje, że 6w etudent ju, ale drgania na twarzy wskazu J:::.a· Teodora I schodo~ej prowadzącej do mie s a e ~a rząc ~a. aro 1.nę ~r- był raczej narzeczonim tej pani, j~. iż ta część procesu niezbyt ją, 

w., .'sulpldusza. szkania K~charskiitch, były na- i r~ew.s ą d w~ra n!ed ~ragnie UC y- która. jako . koleżanka odwiedzała :r.achwyca. 
Słońca wsch. 4.32 pisy, a także wywieszane k~ i się 0 

· 
0 po~ie zt. . Gierszewską. . -'""· octiN!'##!l!Alm•t"!Lllll!l•••IRl•lll!ll--

. z~~· 18.39. ki z na.~isem: ,,Kuchairski zło• . - Czy Sta.msław.a Gierszewska - Czy ten wojskowy nocował u w b k 
Ks1ęz. wsch. 4.17 dziej"' ,.Kucharski szubrawiec". litowała się na~ synem z Gierszewskiej? . . er une 
zach. 

18
·
39

· - - Czy Kucharscy mieli o to r-o;-·odu żony, że takt~ zawarł mał - Tego nie wiem. na p·ewno. A-
KRONIKA HISTORYCZNA pretensje do inż. Gierszewskie" · żEmstwo? le zdarzało się, że .jak ja przy-

1528. Koronacja• królowej Bony w go? - Może i mówiła. . chodziłam o s rano na posługi, do Frontu JednO!Ci 
17;)~a~=:t Tad. Rejtana na Sejmie. - Nie. Oni posądzali matkę, Sprawę wyprow.adzeme się Ka- to ;,n mi otwierał drzwi. Narodowej 
1809. Książc Józef pod Raszynem. starą Gierszewsk~. że te napiisy roliny Gierszewskie~ od męta św. - Czy był ub~any? 
1919 Zajęcie, Wilna przez anni~ Pol- umieszcza. Przyszli z awanturą. Molenda przedstawia w ten spo- _ Czasem· ubrany .a . ; PRAGA. Na całym teryto-

ską, • · · B)'.ła to ostatnia bytność Kttch~r sób, te przyc~yną był~ matka: nieubrany. • .ezaset: · rium protektoratu Czech i Mo" 
. PRZYSI.OWIA ski.eh u pana· Od tego czasu me żonie.. inżyniera n1e chciała - 11 b ł . k . 6 ·? . I ray.t rozpoaęła się w medzitlę 

Gdy z k-0ńccm kwietnia deszcz po• spotykali się z sobą. . mfrszkać z teściową, z }i:t6rą nie Je d Y Q-po OJ _w akcja weribu.nkowa do nowe-
r-0si. . . _ Czy do świadka dochodzi• t.rle ie dochodziło do kłót11i; ~Je - · e en. go stro~,mictwa czeskiego je<W~ 
Bło~sław1cńst'Wo polom pnynosi. ' ł . k" . . d . . K h do gniewu" czasem o głup- - A posłań? ści narOdow~. W akcji biorą u · y Ja ·i es wia omosci o uc ar• „ • · . . B ł · d ł · • d · ł d t · · l duoh ·· ń I skich prócz tego, co opowiada• stw~. żona częst-0 mówiła do in· - Y o Je no pos anie.' z1a prz.e s aWI>C1e e owie 
• • b ł k • 1 ł · h t G k ? żymera · - C~y Gierszewska nie mówi· stwa i nauczyc-ielstwa. ie ywa a O azJa. I a 0 .me s ara ierszews a· N' · . . h · k • ła pyta dalej J)rzewodniczący - Wydano 100 t~ięcy -'.irka„ - Tak. Wiem 0 kradzieży „ ie mogę, me c cę mies; ac , • . . • , . 7 „ l-"' 

k d ł · · K h k' h z twoją matka Jak tv mnie ni" I że chce się rozeJsć z mężem t łów oraz 3 miliony utlotek pirO<t 

75Zl. pierwszorzędny GARNITUR nRa sz. 0 .e1s uząceti ul c. ars i~ · dasz mieszka~ia to ~ma sob:; 1 wyjść za por. Kaczórkiewieza? pagandowych. 
_. USZYTY NA MIARĘ 1 ozmawia am z ą s uzącą me• . ' I . . . d • 

N•jmodniejsze materiały ' jednokrotnie. Kucharscy to wla~ I wyn.aJmę". - Nie, tyl~o . ki~ ys. zapyta- Widmo '"OJ.All 
jciwie nie płacili iei pensii. Tak W czerwcu 1938 r. Charlotta łam na żarty panią Gie~sze~ską I w 

25ZŁ ~ŁASZCIE WIOSENNE ·etnie rano dali iei pensie. to wieczo• Gierszewska wynajęła sobie mie I na temat ,ro~wodu. P~m., Gi~r - , . LONDYN. „Daily ExPress" w 
- impregnow<n! jrem Kucharski oożyczał od niei szkanie przy ul. Narbutta. ~z~wska mowiła, że JlUĄZ me dałby ~rtykule wstępnym wyraża po-

14ZŁ. SPODNIE we WSZY „TKICH 
1 
całe pieniadze. Zebrała iei sie su :-- Jak przyjął to .inż. Gierszęw- JeJ rozwodu. . . . gląd, że _P?dróż aniriel~k!ej p~ry 

- łcolorach· gotowe i na za- ma przeszło 700 złotych. Ona ski? - Czy w m1es.zkantQ G1erszew królews~~eJ do Stainów ZJednoczo 
m·ówJeni'e I chciała iuż wviechać na wieś i - Chodził smutny. skiej nocował jej mąż także? nych. win.na być, w związku z. sy 

DECAN Zł · I 25 20 kupić sobie kawałek ziemi. Ku• św. Molenda.jest służ.ącą nad>łl - Raz tak było. . tuac3ą międzynarodową, odwoła-' 0 I m. charscv dali iei 620 zł.. a 100 u starej Gierszewrkiej, która po - A czy nie zdarzyło się!~ w , na. 
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Na ~ar~ne~ie wizyty ~odza armii estońskiej 

1----·•e_.':t':_cik J Aktualne<•· spr;awr ba trckie" 
Obłuda bud.zą -szczególne zainteresowanie całego społeczeństwa 

Bawi obecnie w Warszawie, Ja· nfa, pOC'ZUły słę pgrotone, albo- po Unii narzucenia aegoś :obcym. 
ko gość ll887.ego Naczelnego Wo- .wiem potężni: q.siedzi pokazali, szczególnie ąsiadom. Ogranicza. 
dza,. marszałka śmigłego • Rydza, te prawo motna bezkamłe łamać. liśmy celowo nasz zakres zalnte-
głównodowodzący ar~ estoń- Niektóre państwa zwróciły się do resowań, pozostawając w1 kręgu 
skiej gen. Łaidoner. możnych tego świata z prośbt o nas bezpośrednio łnteresuj11eych. 

Cała Polska wita serdecznie te opiekę w postaci udzielenia gwa· Ale w tym kręgu byliśmy 'i pCYZo-
go dostojnego Gościa, przedstawJ- rancji · jednostronnych. staniemy współtwórcami takiej 

Utarł sie zwvczai, ie . ludzie 
lnY spotkaniu witaj4 sie, :aś 
~Y ro~taniu Żegnają się ogólo1 
rue przv1etymi zwrotami jak~ 
~·dzi~ń dobry''. „dobry wieczór", 
• .mo1e . uszanowanie", „bądź 
z.drów''. zaś w Małopolsce: „pa 

~~~~~~~e~~·· ~1~~;1~~~~,~~~~~~~~~l~~~~i~~-~-~-ii~~-,,sługa uniżony" itd. itd. _. 
1 

r: - -..... _w w ..... 

Przez dłuższy czas badałem hi ""':w:.„- -- ... -- "' ~ 
storie tego zwvczaiu i .dosze- ~.. · ' ~ 
dłem do wniosku, ie P<>wstał on ~; p II , O · : 
w zamierzchłvch czaśach, przed p 
tvsi~cami lat, kiedy .Judzi było 1 · zasila '",..,.;e go~odarcze kr'"u 
mało i kiedv jeszcze sie szano ~ - 7 -· --~ -.. 
wa.li wzajemnie i dobne sobie • kredyt_ em długoterminowym. tyczyli. 

~--- - - - ·- ---- .-~ -- ---Życz~li sobie szC%erze przy 
~otkaniu dobrego dnia. dobrej • . •• _„„ ·-- -~-- ,„. .„.„~ 
nocy, zdrowia itd. A w Malopol -~ .... ·-----------------------------------
sce z miłości całowaJj sie nawet cłela . zapi-zyjałnionego z namJ SYTUACJA NA BALTYKU C"J' Innej sytuacji. Nie pozwoli· 
po rekach i padali sobie do nóg narodu.~ Gen. Laidoner będzie · się Jak wyględa sytuacja na Bal· my, by mogło się coś dziać bez 
St<Jd wzięło sie ;,całuję rączki" m~gł p~konać nie tylko o uezu- tyku? Ze strony Polski niejedno- nu wzgl~dnie przeciwko nam. 
l „J)adam do nóżek", ciaCh jakie żywimy wobec Esto- krotnie i Jasno oświadczano, t.e WSPOLPRACA 

Z tego właśnie zatnierzchlego ni, ate równfet ó nastrojach · jakie Bałtyk jest sferą naszych bezpo- , PaAstwa bałtyckie nJejedno~ 
bkresu wvwodza śie wszvstkie a· . , po1· ńst j 1 śre„-"'ch· _„1...:.----wań. Jeste• tnie podk. reślaly. t.e nie 8ZululJlł nvroty powitalne i 'POŻegnaltte. nki-q JJlł w • ~cze w e po • uiu• -.ui~ 

Ale z bie°'"em czasu miłos'.,, s my państwem 1poloł.onym n8d ł)'lll obcej protekcji I odrzucały wszel-
bliinie ... o i ~1· emnv szacunek\; · a ta przypada na okres monem I ł.adDe spraW1, tam ros kie propozycje jednostronnych 
ca.nikły"'.· a zostały tvlko na....te, wyjiftk4wo ciężki w p0lityce mię- grywające się' nie IMA ~ dla gwarancyj. To stanowisko znalaz 
bez treści wyrazy, które luJ:;e dzylłaródowej Państwa małe, a nas obojętne. · Io w Polsce pełne zrozumienie. 
~ l'Ok~nia na J)okolcrue b;;„ do ~ nalety właśnie Esto- Polityka. poi~ nlgdJ ale ara ::; .,::Wrt!::;. !:r..Y~!:.;:':,6i!u: 
llvślnie powtarzaiii. ~ stronnym zaufanlu. mote dat od· 

Bo na przykład czv to nie iest j JaDOli5kl minister · woJni powłednie wyniki. Takie tet są 

~~~h~ia ~eci~djo kc!::j:ik, o; slrz . g·a· I • ńSIVI . :Tor::ep=~t:°~::y~ ::tc1: 
inówi „dzień dobry", a wiec żv stosunkach z paAstwami bałtycki-
~. żeby · d%ień ci J)rzeszedł do mL · 

~1!e;,,~i,11~t:mmł:.sb;k::1r:zvst- ~ 11rzed dostawa broni dla; Chin 10!~~P=• 9:t:' 1:~ U:j 
' Albo' crv ku'Piec, m6wiaq LONDYN. ,Według wiado„ nia now-ego porządku w A:ji pn.edstawlonych zaMdach. Pm\. 

ł.e Polska nie dybie na nłdl łles 
wręcz przeciwnie, w pełai dooe
nia i popiera ich wysiłki, zmiena 
jące do utrzymania peJJte;J niea
lemoścł J samodzieln~ Polalla · 
doskonale rozumie równlei dtł • 
ność tych państw do 7Jlchowaała 
neutralności, Jeśli chQdzł o a • 
gadnłenia wielkiej polityk). a 
więc spraw ich bezpOŚrednło •lt 
tyczących oraz utrzymania do~ 
rych stosunków z wszfstldml "'9 
aładamJ. _j_ , 

STOSUNKI Z ~OMI' 
Estonia Jest nam ~ 

mJła. Z tym paflstwenł ae.1ą „ 
lat najserdecmłejnio .,...._ 
Nie było między namf nfsdJ' W. 
nych nieponmim.le6. StG1111U6w 
z Estonią nJe potnebujeby łlał'o 
dziej zacieśnia~ gdył o'*
wzajemne stosunki q "eallunrłflle 
wystaTC'Uljąee. Dlatego teł P04 • 
czas wlzytJ' gen. Laldonera .W 
mstaną zawarte ładne nowe • • 
mowy i nie będQ alt nawe& .., 
a:yt na ten temat l'O'DllOW)". 

Polska uwata obee117 staa .._. 
ezy na Bałtyku za dobr7 I dW 
będzie razem z załnte~ 
państwami. by stan ten nie • • 
legł ł.adnej zmianie. MołemJ' ... 
przyglądat z wł~tmzym eą lllnfeJ 
szym załntereeowanłem. sd7 ... 
coś przemienła eo nie lei>' w ef• 
ne naszych bezpo§rednJch atat. 
resowań. ale Inaczej sprawa -'f 
pnedstawła, gdy chodzi • -
sprawy. 

Tutaj w eałeJ rozelądald -
zastMOwanfe słynne powledm-
nłe młn. Becka: , 

„Nic o nas bez nas-. · ,moie uszanowanie" · klientce. mości Ż T okit> ....._ japóński ' mi„ Wschodniej i powiedział w stwa bałtyckie wiedą doskonale, 
ttóra tJO dwóch godzinach targu nistcr wojny< .gen. Itagaiki _Vf '!"Y iwiąz.ku ;. tym, .ie .wmiesz.MUe ••••••••••••••••••••Ili••• 
wi>iła- lt'dDa ba.re pońcżocb.. ne wiadżie pra:sóWY.m ośłriegł ~o· si~ inny-dl . państw nie b~e ·to- ' · • h 
i:ywiścle ia siani.tie? ·carstwa: śWia.towe, ·u ' 'tlostatd:a„ t~r~wane. w I baw· 1e zam 

1 
c u W duszy myśli sobie:· „Skr~ć nie ma!~ału · ' w?-·ienn~o ilia~ ~ 

Eark. stara klempo". s:.alkow1 Czaing.Ka1·Szetkow1 · W~awdzie Jat>ODia nie chce 
Albo srdy pracownik. które- może w rezultacie SiP<>wodować byc ztnUSzona do tego, by zer" odroczono wlzrte ks. Kentu w Ulsterze 

tnu szel ''przed chwila .zreduko- zerwanie stosu.n.k0w· dyploma" . wa~ Z nimi. swe stosunki dyplo" LONDYN Wi yta ks·ęstwa lanclif Północnej :awr6cfl sit • 
wał ~nsie. mówi szefowi „dOllt tycznych. · • ·. · • . I man:ClZJle,:, 1eqna.k moc~~a te · z. . 1 

• o-
bra" nóC''. to ~Y .naó~awdę żv~ ~.en· . I~agaki ~woJ:ał się na powmny ~awać . sobie 1~0 I ~n:fe ~o~~~~ ~~~e:oJdm~kre !!i~!~!:~~: :.i:;:~~i: 
civ mu dobre1 .n.o~?:· . •. . .: usiłowar.Ja'' Jap0nu · WlPl"owadz~" s~~.~~ ze'. s~wiska JapOO}J. i~u~. te księstwo Kentu ~~i od- swll P™bę względami ~lealll 
~ ~'-'us.~vkamkv..:~ .sobie; zdlebv taet ...:;--- ·- Hiszpańskie statki rybacRie ;wiedzM Ulster jeszcze w lutym stwa pary ksi~J. 

:01a ootl1% ~c1i w g-ar e s • • • . ~ , • • , •b •. r. jednakte w związku I dzia-
eWiła. . . ·ta bł da? p . ·. wraca lt a wadr llJSZ"IDSkie I : ła}nością teroryst6w irlandzkich Xsłę8twO Kentu młelł ~ tęc lX> co o u o c:o u 

1 
li 11 obawą zamachu, wizyta została goś~mJ gubernatora generaln.,. 

len E-:Js~? PARY~. Jak donoszą z kół . mia-. I Z di'Qgiej ziś strony sprawa ~odroczona. . UU•teru f kaiętneJ .Abereora W: 
· Na1sz_czersze pod tvm W%R'le~ rodajnych, rząd francuski posta· zwrotu materi'1łu wojennego i a.: i Jak · donosq urzędowo, rząd Ir ich poaiadło~eł zi~kiej. 
~ s~ ~jec;i •. I?;~~,k~ nie , Il\?~ nowił' ~r~cić .rządow:i . his~d- muni~ji ~ojs~ republi~sk!ch~ ····• •'•.•••••••••••-•illl••••••-.i• 
11'11 .,dzten dobrv • .. Ml „cału1e skiemu . 75 statków rybackich, któ kt6re po klęscę w Ka talonu schro ~ 
.rączk(. tylk? „pa, J)a". re podczas wojny domowej schro· niły s,ię na terytorium francus~i~, l 
· Dzic:cko ~1e chce b~ć obłu~nc nicy się. do La Rochelle i zostały nie została jeszcze rozstrzygn1ę 

1 ł mvśJJ. sobie: „Ta et Powiem internowane w .tym porcie. ta. · · · . t 
I'~"~ a tv sobie tłumac: to, w ten spos"&b zwrot hiszpań -

Prą swtdzeniu ciała 
i WYRZUTACH SKORNYOf 

........ : "RE• .LAIN ~AGE· •chcesz .•• Ałbowiem „Pa" mo skich statków· rybackich rządowi ; 
ie oznaczać „'Pa •dam Cło nóiek~. ·e. ·, minisfrOWie w Burgos jest pierwszym kro-• IC011Mfyłc 111Uw•J~ W4DY NASKOlKA ... • 
ale mnie również znaczyć „~ kiem · na drodze do wypełnie'nia . dorosłych Jak I • dalecl. 
1%0ł wonl". 1epublild 'biszJJańskieJ u~wy. zawattej pomiędzy sena --------·j ------------
' Wetmv pnvklad z d%iecil Od . W SI. ·· ZJednoaonvtb . .torem Berard'em ·- a ministrem · z b•ł · · 
~ćmy ?błudęt Przestańmv sie I' .· . • • .. spraw zacrr. Hiszpanii narodovej, . a I swego szwagra 
Witał t zesmać dotvchczas przy .. NEV ,'YORK. B. premier His~· gen. Jordana.: . · W Obf 11:Die WlltRllO 4uda 
tełvmi .:Wrotami! - pił.nil republikańskiej dr. Negrin il q 

Mówmy sobie na poi.esmanie j b~ minister spł-aw zagr. Alva - --= . • . WF Pomięd'Zy dwoma mieszkań" I W pewnym momencie _.. 
1ol'a"··· 'Albo, iebv sit odt6inić rez def'. Vil:yo przybyli we wtorek K U P, O N N A caini wsi Dąbrówka Szlachecika 

1 
kla s~ec:.ka ~ sit w 

Dd dzieci mówmy sobi~ „ka". do Nevi Yorku. Mają ()ni zamiar· BE z pl A I N A w pobliiu Jabłonny, wynikła bój~. W ruch poszły najpQód 
11dc". ,,fe", ,Ja" wszystko iedno zor$!'anizowa~ to urn ee odczytowe · ~ ' · 1 ·sprzcczka pomi~zy Aleksan„ pięści, po tym zaś wszystko ce · 
coś bez sensu. bv'oe hv nas nikt w Stanach Zjednoczonych. PORADE PRAWNI Mm MQtyłiński.m i jego1 szwa- było pod ~ł-
nas nie mógł posądzić o obłwl Wpfrivy z odczYt6w będa żuiy- Dla uzyskapfa porady należy grem, Ryszardem Prusalliem z 
de. te na 'fundusz pomccy dla u - przedstiiwtti: dwa kupony Wars:taWy (ul. Prądzyńkkiego Ro~cieczony Mot,łiWi 

Na ... oleon Sadek chodfoó~ hiszpaflskich. 1 1 
; 43). I porwał .nagle leqq na stole f:e, 

>J , • lazną dusz~ od żelazika .U&OCbil 
1 · ; · • . nią z całej riły szwagra w „ 

Hlęshi żq~ioloHle w Amę.-.qce Pó.łnocne; Prę~s~e;:~~ł~= ~~ 

100 ·osób pan·oslo :śmierci ~:~~~=:~ . 
' Dziesiątki tysięCy ludzi pozbawionv~h dachu : nad głową . ~r~.t... mJ.:': ~': 

NEW JORK. W ponicdzia, !śmierć; Licz.ba rannych wynosi Wskutek ~ałtowny~h b~ · s~ szereg t.am uległo l'l'Ztrwa- 1 p b . li i mleJ. 
lek w uercgu stanów północno' kilka tysięcy, a pozbawionych połącwnych.toberwamem '. si~ nm._ • 1 

, ~Y yau l'O lCJ ~----1 
ame anskich szalał cyklon o I dachu nad głową ..;... dziesiątki chmur, w W1 u okręgach rz.ek1 . Ll.czba osob, które zatonęły s~e . . awe). !'°Z1?1:"LWV o~o · Z· kle· sile · ltysi~cy ;! ludzi· · Amerykański wystąpiły z . zegów. Pow-Odź Jest ba.rdzo ma~a. Właaz~ ~oz się, 1% Motyhns~1 1es~ martwy • 

... mez >'.: I. • Czerwony Krzyi rozpoczął w ca wyr%2dzila bdrdzo :z.naczne szko ~oczęły ewak~CJ~ ludności :: J?o czą.s~. wvświetlen1a uae ... 
W dł · • eh d ie Juin kraru' - tbi61'k•· n;a nomoc °" I dy W · stanach Texas i A rkan- okrtgow nawt~dz1onvch klęska low :.abó1stwa &u.saka z&tftJW e ug pierwszy ?11 „ , .„ " · oowodzi. I ma.n<> 

~eń pnesz.ło 100 osób poIUOSło I fiarom :katastrofy. t 
l 
' 
ł 

1 



• 

Str. ł .Nr. 107 
i t&,,.....,. 

~ © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © ©, © © © @ © © (il ~ - Oświadczył, te niedawno przybyła ona z Ea.J 
~ • · -..::.a.=a.=a=..1.;:::J1.:.1L:.J.::.a.:.1.~.:.1.;::;+~;., ropy i ponieważ jest Polką, rodaczką, prosił, abynl 

.Jer Z U /li arte n TAJ E M N I c A. udzielił jej na pewien czas gościny. ' ~ , - A gdzie jest pański przyjaciel? - . przybylf 

. • 
· . - r_ ' · 1- v wpili przenikliwe spojrzenia w Lasockiego. 

~ - Również i jego aresztowano - starał stę za-
• ·. · ' · ~ chować spokój Lasocki. - Było to wówczas, gdy od-

B.A' .. · LU ·MA. SK-0· w· · EG„···· o····.- , ~ ~~i:j?:u~~~z;n~~ówspojrzelinasiebieporoza-: 
. ~ miewawczo, a następnie oświadczyli, że muszą prze-

prowadzić „rewizję" w mieszkaniu. La.socki poZ\1m-

p . " • • r . ~ lił im przeprowadzić „rewizję", nie zdradzaj1&c st-: 
o w 1e s c ze ws p o cze sn e 9 o życia w"i e I k' o 'm ie j"s Id e 9 o t ' ~ prży tym, -ze wie, iż są agentami „junty". Niech przy-

~ . ~ puszczają, że rzeczywiście myśli, iż są agentami po-

!© © © © © © @ @ @ @ @ @ © @ @ @ @l@l@l©l©l©l©l©l©l©JM:~M©l©l©l~©l@i©l@l@l@ł licji śledczej. . · -
· Po „rewizji'' obaj osobnicy opuśefil nńeszbnłe 

. W pokoju senory Tintoretto zadzwonił telefon. Telefo- wszystk~ się wyj8śni... Lasockiego, oświadczając, że prawdQpodobnie przyj-
tllS"W&DO. z ,Junty" i donoszono jej, że zbiegła pensjonariuszka Min"'lo 3• ednakże pi"'Ć dni . .i 9ziesi"'Ć-.dn. 1. a po . d„. tuta3· 3· eszcze raz. 
~iD.t-ej' pojutrze zostanie ,,odtransportowana" do „pensjo- ....,. „ '" · „ 
.... „ zbiegłej pensjonariuszce znikł ·wszelki ślad, · jak gdy-:- Znów minęło kilka dni. Lasocki u&ł się Cło Entre 

· · Gdy ~nora Tintore_tto odłożyła słuchawkę, by zapadła się pod ziemię. Senora Tintoret~o wpadła Rios i w przeciwległym kierunku, do Pampass,'. I u
dmiechnęła się z zadowolerua. Myślała już 0 „przy- w taki gniew, że spoliczkowała kierownika „junty''. silnie szukał Heleny. Jego wysiłki nit! dały jednak 

, J~~, jakie zgotuje zbiegłej pensjonariuszce. Senora Spoliczkowała go zaś dlatego;- -że .ząrzuc:a~ tJlU, :iż ją . żadnego wyniku. Znikł bowiem wszelki ślad po -H&-
Tint.oretto nie zajmowała się dręczeniem pensjona- oszukuje. Każdego dnfa zape~,~al. ·~ą, ''·że nazajut_rz . leni~. · 

, riuszek; które wyłamywały się spod regulaminu obo- przekaże w j~j ręce zbiegłą p~D;Sjonariuszkę, a na9'. · : ISKRA NADZIEI . "» " 
. .qzującego w „pensjonacie". Do tego celu miała zajutrz okazywało się, iż było to czcże przyrzeczenie... . - Helena· S',Zła przed siebie, zdając się na ~ 1&-

, .dwóch byłych ciężkich przestępców, którzy odcierpieli . • . • . • · , su.. S{lma sobie się dziwiła, skąd bierze się w niej tyle 
· karę w jednym z najsurowszych zakładów karnych w Piob'. Lasocki był moeno przybity na ducl!-u osta- sił. Czuła ' wprawdzie zmęczenie, ale mimo tQ .• nie 

kraju. Byli to ludzie, którzy nie wiedzieli co to litość, tnimi wypadkami. ~ początku zamierzał nawet do- . zatrzymywała się i szła coraz dalej i dalej .•• Nogi od-
'(. łt6rży . nie znali żadnych uczuć ludzkich. · nieść o wszystkim policji,. ale zara~ doszedł do wą.io- mawiały jej już posłuszeństwa, ale nie zatnymYW8.Ja 

„ „. - Będę obeena przy tym, jak powieszą ją za no- . sku, że tym· jeszcze pogorszy sprawę. Przede wszyst- się ani na chwilę, jak gdyby była poganiana batanii. 
·gL., - pomyślała pałająca zemstą senora. kim pollcja patrzyła przez palce na poczynania han· · Od czasu do czasu przez szosę przejeżdżało ' ja

·Minął jeden dzień, minął , drugi, a zbiegła pen- dlarzy żywym towarem,_ a poza· tym wszczętoby ~do- , l kieś auto, schodziła z szosy i ukrywała się za krza
~uszka nie wracała. W końcu zniecierpliwiona chodzenia, zaczętoby, szukać Heleny .. i osadzon-oby tę 

1
. kiem, lub kamieniem, czekając aż auto zniknie jej 

· .. s.r.ora Tintoretto porozumiała się telefoniczińie z kie- nieszczęśliwą kobietę na długie lata .w więzieniu. ,Lę-'. z oczu~ . 
iownikiem „junty". Otrzymała tam jednakże odpo- piej więc było milczeć i udawać, że o niczym się nie . Szła przed siebie bez żadnego celu, nie wfdzia,ła 
wiedź, że nie wiadomo co się stało z pensjoriuszką. wie. · . . . ·. · J -ąla siebie wyjścia z sytuacji. w jakiej się znajdo-

- · ,.:Agent", który miał ją ująć, znikł wraz z nią. Do- Po kilku dniach, gdy La:socltj z żoną ~erl.zieli _przy wała, chwilami zdawało się jej, że to ostatnie godzi-
: ty~ nie ma od niego żadnych wiadomości. stole i jedli obiad, odwiedziło tch dwóch mę_żczyzn, ny jej życia. 

· - Co-o-o? - zawołała ze złością senora ..;... którzy oświadczyli;- że są z policji śled~ej. " Zaraz. też zaczął dawać się jej we maki głód. 
. ·Co to za odpowiedil :...... U parta· przebyw!łła niejaka ' Helena Jarocka. Stawało się coraz ciemniej. Dzień zamierał, a 'słońce. 

• '!"""' Niech pani się uspokoi... Jedno osiągnęliśmy. Gdzie ona obecnie się znajduje? · , -czerwone jak kula ognista, powoli znikało za bory„ 
,,Złodziej" powędrował na tamten świat.... - Moi panowie, :-- o.dpowiedżi~ł spokojnie La-· zontem. Z obu stron szosy ciągnął się obecnie gęstY. 

- A przecież zapłaciłam za nią, a nie za niego„. socki · - dziwi mnie, że pytacie o tę _ .panią. Przeby- las. Z gę_stwiny leśnej wyzierała teraz niesamowita. 
Przede wszystkim ona mnie obchodzi .•. - krzyczała wała pod moim dachem zaledwie jedną . dobę. Sprc;>- . ciemność. . . . . ~:_, .. 
• słuchawkę senora Tintoretto. I wadził "ją tutaj mój · przyjaciel. „ Nazajutrez przybył . . Znów dal się słyszeć warliot mótoru samoclioCło-

Prawdopodobnie stało się z nią coś po drodze... agent policji ś~eqczej i aresztował ją. Nic: ponadto wego. Helen·a szybko zbiegła z szosy, weszła do·lasu 
Pnypuszczam, że najpóźniej pojutrze będę o wszyst- nie wiem .• ." . : · : ·: · : · · .. _ · i · padła na wilgotną ziemię. Gdy auto znikło, znów. 
kim dokładnie wiedział ..• Nie powinna się pani tak .· Obaj mężczytni obrzucili_ się porozu~ęwawczy~ 'się podniosl:a, apy pójść dalej. Upadła j~ z Ro--
denerwować... mi;spoj~,zeitlami. , . · · ., . wro,tem. Nogi ciążyły jej jak kłody i odm6wil.'y j'ef 

- Mam j~ze być spokojna! Gdybyście oświa- · · · ·-.,:Kiedy ją aresztowano? ; całkowicie posłuszeństwa. · · , 
~ że nie możecie jej odnaleźć, nie miałabym do _.:.. 'Zaraz, jaki mamy dziś dzień? Sr<>t;lf:. ,~~~o t~ · '. .w lesie zapanowały wkrótce egipskie dernn~ 

·, ·WU pretensji •.• Z chwilą jednak gdy donosicie ·w, w~ęc w sobotę. · _ ·· · . ·· ' ,. , · · · · · ~tylko~ szosie było nieco jaśniej. Helena .nie odezu.o 
__ ie wasz człowiek ujął ją, nie rozumiem czemu jej_ tu- - . Kto ją are~~tował? . : ·. ·.··: .·, · ·~. : ·· . . ::wała jednakże strachu, natomiast coraz silniej .4o-
łaj nie ma ..• Nie eh.cę o nicz:Ym wiedzieć ... Musicie mi ·~ Funkcjop,ariusz P<?l!C.H_ śleP~zeji „ P;!:.iif.4~hał . skwierował jej głód. Czuła jak siły powali ją op~ć;ia-
lplOW&dzić- tę pensjonariuszkę żywą, lub umarłą!.... po nią i Wl!az z nią odjechał. . . , ... · . }.ą. , Ale nie chciała obecnie umierać, pragnęła. 'b-At 
Jest zrozumiałe, że wolałabym abyście ją sprowadzili - Czy zna pan dobrze tę kobietę? · ' pragnęła znów ujrzeć swoje jedyne dziecko; · · 
Ż)"Wll. •• - dodała już senora Tintoretto spokojniej- - Nie. Zrtant ją bardzo sł~bo. Sprowadził ją~- .. Nagle zadrżała. Z daleka między drzewalnf, :.za.. 
szym głosem. taj znajomy .i o~adczył, ie ... · ł _błysło śWiatło. Zabłysło i zgasło... .: , 

- Wszystko będzie w najlepszym porządku \ - Co ośWiadc?:ył? - , zapytał szybko jeden z - Co to może być? - waliło jak młotem serce 
ienora. Może pani być spokojna .•• W ciągu trzech dni przybyłych. · Heleny. (Dalszy ciąg jutro) 

. ZYGMUNT CZARSKI 
' . · ... ·-

l . GRZECH NIE POPElNIONY 
, -. I P o wie ł ł ws D 61 cze s n a, osnuta -na ·1rawdziwvth wrdanenlach 
;„ __________ -1.. . 

Na t.o pytanie, zadane przez dozorcę zaufanemu 
, ·,11at4cemu hrabiny Kastalskiej, ten odpowiedział: 
·· „ · · _. Bardzo tle. 

_' . , : Co. J:Zekłszy, Leon odwr6cil się i udał się wolnym 
"· ~em do pałacu. Nie zdołał jeszcze odejść dwudziestu 
..... kroJt6w, gdy musiał się odwrócić, zapytany ponownie 
. przez dozorcę: . 

- Panie Leonie, pan będzie łaskaw jeszcze na 
~hwileczkę. Tu jest ktoś do pa.na. 

Leon, zdziwiony, odwrócił się. Ujrzał nieznajomego, 
skromnie, lecz schludnie ubranego, l!rtóry czekał przy 
gł6w.nej furtce. W ręku miał małą walizeczkę. Obuwie, 
mocno za!rurzone, świadczyło, że przebył długą drogę 

pieszo. 
- Czego pan sobie życzy? - zapytał, spoglądając 

na przybysza od stóp do głowy z bynajmniej nie ukry
wa114 nieufnością. 

· - Porozmawi~ z panem chwilę sam na sam -
· · 1:1dnekł przybysz zduszonym głosem - to sprawa ściśle 
.'.. ·ósóbista i niesłychanie ważna. 

- W takim razje. zechce pan łaskawie pozwolić za 
·- rnn4. 

· · - Chciałbym mieć pewność, że njkt nie usłyszy 
naszej rozmowy. Powiem panu rzeczy szczególnie do
nłosłe. 

Coraz bardziej zaciekawiony, wciąż jeszc~e raczej 
nieufny, Leon raz jeszcze spojrzał na przybysza. Po 

. , . ć~Ym już milcząco zaprowadził go w głąb parku aż . do 
ławeczki w miejscu, ukrytym od oczu postronnych. Tu 

· : la.ttizym,ał się i rzekł ostro. niemal surowo: 
- Proszę mówić, ale zaraz ... 
- Może pirn przed tym spróbuje mnie poznać? 

' · - Nie przypuszczam, bym pana kiedykolwiek w źy
. ::iu widział. Nie znam pana. Proszę mi podać swoje na

iwisko. 
·:- . - Dla całego świata jestem Marian Doniecki. 
;.::. · . · -~ Doniecki ? Zaraz. zaraz ... Słyszałem 1l:J imię już 

kied~ ..• Zdaje się, że w okresie 'pewnego ślubu w rodzi-
nie . jaśnie hrabiny .. .; - · 

- Rieczywiście w. czasie ślubu pana Chareckiego. 
- Racja. Czytby pan był p~iJ>adkiem ojcem ·pan.i 

Chareckiej _? .. _, 
.,- Nie. Nie jestem nawet, .jej krewnym, 
....... ·w taki~ razie nie rozumiem.i·. 
-:- Pan, zdaje się, jes.~ powiernikiem hrabiny Ka

stalsJPej, prawda? - zapytał nieznajomy. 
Leon jakby się ·zawahał; " czy ' Dia ukazać swe praw

dziwe oblicze . . .Po chwili odi>qwiedziil.ł .: 
- Rzeczywfście, ciesz·ę ąię - pełnym zaufaniem ja

śnie hl'abiny, która nie ukrywa przede mną niczego. 
Znam wszystkie tajemnice rodzinne, nawet najboleśniej-
sze. · · · · ··· · ·. :··;. _ ' ' ,, · ·, ,. 

.....: W 'takim ·razie ;_mogę.'mówf~ · ~ panem bez obaw. 
- Oczywiście. Bez • wątpienia. 
- Otóż, jestem dla 'wszystkjch· Marianem Doniec-

kim, pa.nu jedriemu jedn~k wyznam ~~łą prawdę. Jestem 
Jan Charecki... · · 

- Pan? 'Pan'? Pan jest paniczem ·1 anem? - zawo- · 
łał Leon niewymownie zdunifony · .._ ależ pa.n Jan · u
marł. Widziałem jego zwłoki. 

- Omylił się pari, j~k ~-szyscit , . 
- Więc p~n twierdzi .. ~? · 
- Rozumie pan chyba, Jak niebezpieczne byłoby 

dla mnie.„ kłamstwo . 
- To prawda. , 
Przy]rzał się raz jeszcze, po czym dodał: 

. - Zechce mi -pan . ła11kawie wybaczyć, że nie poz
nałem pana od razu. Ale tyle czasu już nie widziałem 
pana ... 

I 
-Tak, . dziesięć iat... · 
- Mote nawet i· więcej właściwie, bo nawet przed 

swoim nie szczęści'em· bardzo rzadko pan bywał u hra-
biostwa. „'.- :. . · · - . . 

... ; :;~· „ .:.: : ·.~ ; ~ ·;·'1 • 

- Niestety, to at .nadto prawdziwe. I to mGle·~ 
śnie stało się :przyczyną wielu rzeczy- „ ;> ·• 

- . Ale teraz przynajmniej jut nie zwtekaj~. -. :0. 
gdyby hrabina jeszcze zdołała poznać pana_ , · 

- Jakto poznać m.nje? Czyżbym się zmieJtłł al tak 
dalece, by moja rodzona matkia mogła nie :wierzyć . wł. 

. snym oczom i m~im słowom? 
. · - Niestety, nie ·o to chodzi. Ale hrabma jest Jd ta-
ka sędziwa i osłabiona._ .. 

I I ,I 

- Czyżby była ciężko chora? ' ' ' ·, 
- O, nawet bardzo ciężko, proszę pana„ . .Test spa-

raliżowana. · 
- Och; niechte mnie więc pan szyblto do mej pro

wadzi, bym mógł · zobaczyć się i porozmawiać s nią. 
Chcę ją zapewnić o mojej niewinności, przek~ j4 
i potwierdzić, że jestem dla niej nadal i niezmiennie pe-

.- łen szacunku i niezłomnej miłości synowskiej. 
I nie czekając jut ani chwili dłutej, Jan Charecki 

. ruszył ku J)ałacowi. . : . 
- Chwileczkę, chwdleczkę - zawołał Leon~ zatrzy

mująe go za rękę - troska o pańskie bezpieeze:68two 
wymagia jednak chyba pewnych niezbędnych ostrohC> 
ści? 

- Rzeczywiście, zapomniałem o tym. . 
- Nazwisko, pod którym pan teraz istnieje~ trze'6l 

bę4zie zachować. Musi pan zostać dla wszystkich ''po
nieckim, krewnym pani Jerzowej Cbareckiej. Wydaje .ńii 

. się, że t~ wys_tarczająco usprawiedliwi pańską obecnoś~ 
w pa~acu„. A teraz m~e pan łaskawie pozwoli, to w;ka
żę panu .J?Ok6j" gościnny, W którym pan m6głby na rażie 
_ zamiesZłta~. 

Jeszcze pod głębokim wrażeniem, kt6re daremnie 
usiłował ukryć, zaprowadził Leon przybysza . d-o paiacu. 

Po chwili umieścił go w dość dużym pokoju drugie-
go piętra. . 

- W.ięc zdołał pan jednak ujść pościgom władz? 
- Tak, Leonie, po tysiącach przejść, jednych stra-

szliwszych od drugich. 
- Wiem, że pan jut tu u nas był w okolicy prżed 

jakimiś trzema mi~siącami. · 
- Tak, zatrzymałem się wtedy w zajeździe „Wioch

na". Mieszkałem tam właściwie z łaski, bo wtedy byłem 
w najstraszliwszej nędzy. Pisałem do matki, liczyłem 
na to, że z nią pomówię i zdołam ubłagać, by ulżyła· J1lÓ-

jemu nieszczęsnemu losowi. ~ ._ 
Dalszy ciąg jutro. 
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C.o z nich wyrośnie?.„ Hislor:a o· młodei gwieździe ·· 
kt6ra powr6t:ila do.~. szkcłr 

Przewid111ania 1mer1kańslcie10 fichowca 11 temat 
„cudownrch diieei ekranu" 

..,.,...-....... --------1 Iem o wuystkłch troskac1I, ~ 
Otamanila Dmie wi0611a.- .· „ 

Szedłem po ulfcub, a w aen:a oo& 
grało. Wydawało mi ałę, . *e . J!ilłca 
szczęśllwy. -.. . . ~cz Jdti ziostanłe przy fi1mle, ufny• 

.my w nim kiedyś, u wiele, wiele lat 
-:- Herberta· .M.a~alU. 

.Mil.i Judy Ga'rłand, która ma make> 
mity, doprawdy doskonale posta.wio. 
ny głos, nie poś'Męd się samemu śple 
wowl Ona sama twierdzi, że Jej pny• 
sz.lość - to opera, ja zaś o&mielam 
się twierdzić, ie jej ,,genre" gry, w 
pnyszłości - to role komediowe i o„ 
czywiście śpiew, ale dopitto na dru. 
gim .planie. 

Zapewne włeltt ::woleimik6w ł no 
lenniczek tej ,,kapryśnej dziewczyny„ 
(jedna z: jej ról) będzie oponować, 
gdyi kłacfę wi~zy nacisk na z.doino• 
ści aktorskie, niż śpiewa.cze Judy Gar 
land. Ale ja Jł widzę z bliska, wiefll 
ile talentu aktorskiego posiada ta mło• 

):. ::#§$fa. da M!r~ Ch n 'fłTl'Hła z Terry • 
:~f.L )('"''"'"''""''~ą Kilb;ba, któ~ ~d grał tylko w Owero dała wiosna bardzo inlnie 

Nagle zza włelldej szyby ł'OjnCJ bo 
włam.i apOjrzał na mnie aśmi~ '\.U• 
śmiech młodej wiosenld. młod:iutklej ' 
dzi~y. I feszicze J~ea ~ech 
- pi~ej Pani. Odpowi~ u
śmiechem, eh~ w pierwaej CJnrlll .Bie 
poznałem Wlosenld. ·Ale po ..._. 
łbie.N Tak. łlO pnecłeź Lala, Lala· ~ 
wowska, bohaterka .,strach61r" ~. ·W 
piękna mama. 

w kilka sełnmd po tym ale&:bl• 
już pr:zy ich etolika. Lala była B>8f 
HCZebiołana, jak ptak ·aa wł~ 
wtórowała fej piękna, -npaab,1„_.#-1 
na mama, Jd6ra nawluem Jll~. "7111 
gląda raczej na siostrę taił, nli ·a .„ 
słojq Mamę. · ·· .• .:-~ 

·"=::': :;;;·::.<=:- .• ;::,:::::::::::::-:-:::::-:-:„ <- „Lorp ...... ~1f-e J~n~:: ~ecnDiei: pr.aaiJe Tnad ~f!n.miof.!:;b ~!.śl:~~!i; 
~Cudowne dziecko• często zostaje - Latwo przepowied;ieć, co się sta " ~"""?"~ ~luJftł „ dtensa. en krew, zakręciła w głowie.. 

-całkiem miernym człowiekiem. Rz.ad„ nie z Mickey Rooney. Jest to chłopiec d:umęaoletnI ,.Kajtdt j~t niezwykle -._ ... _.. __, J-L plJ 

I oto dowiedziałem alt_,.,,._. 
lacyjnyc:b, rzadko spotykanych • · 6włe 
cie gwiud JedDa ~ cłnno ą,11 
matka - dama l cót1ka - dam1'6e . 
zaaęły opowładd ml o na~ 
planach Lali. najmłodszej aua:eł ·gwta 
zdy filmowej. Okualo Hę, że ..._ 
wska wraca doM szkoły. 

d In Ś i · d podatny n.a charakteryzac1ę. ~uem pnwae, ,... a11y. 
ko tylko zdana się, by z; o o ci ta• o zac ęau typo'Y~ ramatycznyl!l, r-. J ?· T d . d.alek I Ułmiechał slę do mnie c:ały hiat ł ja - F"ilm - 81mem - łhwi 1111 

matb - .kariera„ - kuleq. ~ 
larnoU - owa.sem. to 14 WCjitb 
miłe a.prawy. ale nauka - na.q. Ta. 
ba wród~ do prz~ydt atDdl6w, 
bo bez wykntałc:enła nie ma~, µ,,. , 

kiego brzdąca rozwinęły się w talent choć. grywa obCaue role komediowe. _::"",2.,:łm-!.t:J. 0 opiero a cło niego afę dmiecbalam. Zapoamla, 
dojrzałego Clowieb.. Wrózę mu pnyszłó!ł Spencera Tracy.· ł'~·1-- .,... .......... 

. W filmie było fut wiele „cudow• Ten sam typ urody i talCDtu. Jakkol" 8lilllilllUUUUllll1Hlllilllllllll81111Ullillł888888431i11UUUiMMMMMł 
· nyib ·.dzieci''. Słynny był Jacłde Co• wiek .Miclcey sam d4ży do tego, by 
·:t11an. partner Charlie Chaplina, któo zostać pótniej reżyserem. ,co wcale nie 
!"V obecnie nie wyróżnia się niczym jest nierealne, nie wienę, by znalu! u 
gpecJalnym. Przykładów tych m<>tna„ dowoleni~ w Jakiejkolwiek formie wy 

. by 'Podać wiele. :i:ywia.nia się arty5tyc:mego, poza Sf4 

Jak w baice ·· z· 1001 nocv 
24 1odzi1J zdecvdowałJ o karterze 

suąm1eJ aktoreczlcl 

nie ma prawd:iwef sztakL · 
- Jadę do Loedyna - proclttlw7&1-

1a Lala ze szc:zerł ndołd.t w ~olle. 
- Zapisałam ałę do Politechadd ~ 
lc6w Obcych. Tu sfę nazywa fa .. ~ 

Raczej należałoby zacz4ć od tych pned obiektywem, pe mote od
młodUutkich a,ktorów, kt6ny wyrośli twarzać, to co cuję. ROOftey jest na„ 
i udał po:z;ostall rasowymi aktorami, :z;byt r.1$0W)"lll akt9rem. by por:ucll 
)ak iuprz.1 Ja~e Cooper, Anna Shir grę nawet dla reiy~rii. 

· ley i hmi. Inaczej przedsta~ sfę Fredd!e 

,.s?awa w ~ jednej doby„ • .,Nle Do roli t~ trzedego zullpiOWllllO nła s prawami akademii. Sztofa 1llli 
-.vkła kariera artystki" • ..Sa.dia ~ „tę trzeći4', właśnie Genevieve de Se wielce zaszczytny protektorat, 1'0 "JE 
tey 1 

zaręczył się" •• Genevle':e. ~ Se, reville, mało ~. ale ślic:zinło mło„ M. Króla AngłiL Uczelnła fmt·~ 
reVille narzeczoną Sachy .Guitry • d4 n.iewiaStę. występująCJ :r. miernym ekskluzywna. prze:ilaczoaa dla cbłe.r .:.~aebwe . !'OIZ'Wa!ania na temat „co Bartholomew. Ten"młe~c aa- ua 

, t ·6icJ1. wyrośnie" snuje d~cktor dzia- , stawienie do życia człowieka nauki. 
łtt obsady (wy:z;naczający aktorów do Ta :ikademi. eka posu'!'a życiowa może 
odeowiednich ról)... wytwórni ,,Me„ skierować go w inn4 :z;upełnie dzie• 
tro , Fred Da.tig: d:r.inę: medycyny, Jeclm.iki i t. d: 

---....-------~----..... ------~--~----

Oto tytuły wicloszpaltowych arty„ sUkccsem w Mo1We Carlo pod pseudo• cqt s ~ aryl!lliobaty.c::tG,.a.. 
kułów, ja.kit ukuywaly się nieda'Wl\o Dimem „de Samt - Jean". Wspominam o tym nie ze eaoł .„„ 
w pras.ie f-rancusltiej, elektry:z;ujfc nie O jej występie zdecydowała dosko tylko dla podkrdlenła. łe .,.,,._ 
tylko cały świat, interesuj4cy się ty• nała znajomość i nicskmtelny djalekt wymaga6. naukowych jest budmó ...,.. 
ciem artyst6w, ale w ogóle wsz',stkich. języka angielskiego. soki i ma swój całkiem odqhft7 CU. ·. 

Nowe drogi polskiej pro.dukcii · A było to tak. Do Londynu m.ial I tu zaczyna się jej wielb brłC!'a rakter. . 
pnyjechać prezydent Republiki Fran.o Sacha Guitry, batd:r.o wraiłiwy na - Na c1lago paal fethle? . 
cu.skiej Lebrun. UrOCZ'ySte przyjęcie wd:z;ięlt lliewieści z miejsca zakochał - Na rade aa rok. Co ~ Iii 
tak dostojnego gości.a pnewidy'Wało się w dziewc:rynie i zaręczył ~ę z ~ lej - trudno pnewichłe4. • . 1est.e&m,y u progu nowego sezo 

tiu. Producenci „gorączkują" po
~ałnie. O ile w ubiegłych la
tach okres' rozpoczęcia nowej pra 
cy nastręczał tylko jedną troskę: 

· dapa~ kasowy 'temat i kasowe 
gwiazdy, o tyle w tym roku takie 
~ałatwienie sprawy jut nie v{y
starcza. Dziś rząd, w osobie na 
czetnika Cantralnego Biura Fil-

mowego,· Józefa Relidzyńskie -

=RADO O: 
WARSZ.\ WA I (Raszyn). 

MODA DN. 19. IV. ·1939 R. 
6.:50 ,.Kiedy ranne". 6.JS· Gimnasty• 

ka. 6.SO Muzyka (płyty). 7.00 Dz.ien
nik porami~ 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dLt s:r.kół. 8.10 - Il.OO 
Przerwa. 11.00 Audycja dla s:r.kóJ. 
11..30 Polskie pieśni o wiośnie. n.oo 
- IS.OO Przerwa. IS.OO ,,Nasz kon• 
cert„. 15.30 Mu:r.yka obiadowa. 16.00 
Dz:iennik popołudniowy. 16.08 Wia
domości gospodarcze. 16.20 Dom I 
sz.kołL 16.35 Recital sknypcowy. 
17.00 Walki o Wtlno - odczyt. 17.15 
.., W ~.Jecie W)'1wolenia Wilna". 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 „Nasz język''. 
18.40 · „Dyskutujmy". 19.20 Koncert 
"ożrywkowy. 20.35 Audycje lnforma• 
.yjfte. 21.00 Koncert ch.opi111owski. 
:a.ss Przegl.id pra$y. 

. 'WL\RSZAWA II (Mokot6w) 
14.00 Zespół Pawła Rynasa. 15.00 

K.óncert popula.my. 16.05 Polska mu
~ka kameralna. 16.40 Wiadomości 
sportowe 16.łS P;irę mformacji. 16.50 
J<4ci:k solistów. 17.40 Mu:r.yka tanecz
na (płyty). 19.00 - 21.0S Przerwa. 
21.0S Muzyka (płyty). 21.10 „Rewolu„ 
cjOJJłst.a w pottji" Lautreamowit. 
21.25 Koncert solistów. 22.10 - 22.15 
~a. 22.15 Muzyka tanec:z;na. 
13.00 Muzyka fr;inc:uska (pyty). 

DZIS DNIA 19 IV. 39 R. I 
17 OO Walki o Wilno - odczyt. 
11:15 „ W 2o.lecie wyzwolenia 

Wilna'". 
Uat Koncert chopinowski -1 

Hali11;i Scl'"rat. 
.30. „Szabla i dzwony" słucho 

go - powiedział „Stop !„ „Dosyc 
panowie z tą łatwizną, dosy~ kr1 
tr.inału, przestępstw i zła w pol
skim filmie! Nasza kinematogra
fia musi posiadać ewojll ideolo
gię. swoje wartości społeczne. 
Uprzedzam, te w przyszłości bę
dę bardzo surowo cenzurował fil
my, i - jeśli który nie. pójdzie 
pe lini tej- wytycznej - bezwzglę 
dnie zabronię jego wyświetlania. 

mięił.z.y innymi szereg imprez artystycz Posypały się hołdy, zas:z;czyty, pro. - A nie będzie pani q.bla .a. 
nyeh. M~<hy innymi z:amówłOtło • poz-ycje występów w najlepszych tea„ Warszawy. do pnyfad6ł ~ &ft,w 
znakomitego utysty, pla.zdora, lite- trach francuskich, angielskich, i w fil- ałycz:nej? · 
rata 1 poety w jednej osobie, a Sachy mie. Ale GCDevieve na· razie m~: _ Będę I to ltatdzo- A1e e6ł ..,.._ 
GW.try zabawny skecz.. który J>O- jcsu:ze nie! Trzeba JednaJc się acsyL To w łll 
legał na dialogu między Francw:em. - O dals:z;ydi mokb losach odąd chwili jest dla mnie nafwdlll.,._. 
tle .mówifcym . po angielsku l Angli.. decydował będzie -tnóJ na.rzec:z;ony. Sa Za to. gdy wr6cę bogałua 0 ~ 11111 
ki'em, który % zabawnym akcentem cha - óświedc:r.yła dzicnnik.anom. sób wiechy, mcne •6'WC%u htdsfed9 
mówi' po"francusku. Rolę Anglika grał Moż~y b'yć spokojni: Sacha Gm- mieli ze mnJe więcej pociechy. 
:z;nan:y ak.tOT londy6skii, SeymQUr Hicks tey, j~den z tych wdelkkh artystów, Jessc:e pokazała mi ~J: 
zaś Francuza - SaCha Guitry. I który umie łączyć s:r.tukę z lntttesem. spekty uczelni, s których 

By ci dwa.j mogli się porozumieć, n!e .~o:z;".l'o~i jtj skrz~dzić- Jut. jf program nauki , panportM Wiecie.' le 
potr:z;ebny był ten trzed, któryby do„ n1'CWątpliwie wylansu1e n.a P1CTWS%4 ta ~ ma lat?„ . 

W tym nastroju producenci 
tracą głowę. Okazuje się, ie duto 
IK'Wieści, jakie zamierzGria w o· 
hecnym sezonie sfilmować - · nie 

skonalc Władał obydwoma ję:y'.kamL wiełltość- Nie powt6rzę. n. ~- ......... 

Biedne 1wr1zdr skazane na .. zaglade 1.:t~ =::t.=..::i:-~. 
odpowiada wspÓmnianym wym.a- Procce .,likwłdowania„ płazdy kłlka.1etni4 umowę u młllóa dolar6w 
ganiom. ptzea wytw6rnic ameeybils1de jut tak rocznie. Wytwórnia tak go cl.obiła. ie 

umo interesujący, fak „odlcrycie'' no- jeuc:ze przed wygaśnięciem umowy 
Producenci, l-tórzy opracowali 'tlfego talentu 1 popularyzow~e go lubiany niegdyś aktor stracił zupełnie 

swoje plany .- muszą je na gwałt wśr6d publkmoki. na atrakcyjnoścL Zadne z pnedsię-
zmieniać. W ten sposób pow- bforstW· powainiejszydt nie lntereao• 
stał chaos i dezorientacja. Sku- Gdy wytwórnie s Jalcłegokolwłek wało się nim. · 

powOdu przestaj\ korzysta~ z usług Jednocześnie pro"tJadzono bmpanłę 
tek stąd taki, te dużo filmów air.tora, ' któremu ońcŻy się koatrakt. w prasie, lansując wiadomokł o upad 
będzie raczej natury „obojętnej". zacżynaj4 produkować kiepskie filmy, ku Gilberta, 0 tym, ie nłe nadaje efę 

Pierwszym objawem jest ..• po- aby pokazać go od strony jak najgc>l'I' on do filmu mówionego. ie nie ma 
wr6t do komedii i komedii muzycz 1zeJ. Producent uw~iałby za zły In. głotu fonogenicznego l tp. 
nej. Obie te formy były w ostat teru nie obniży~ wartołcł gwiazdy Nagle wyp1-„1 Gilbert w ,.Kr6Jo, 
nich latach zaniedbane, .· gd ... -t •. ~ . „przed poiegnwem". Zwyłcle dafe wef Kryatynti•: była to doskonała 

„ atę d~likwentowi nieodpowiednie ·role, kreacja. Obec:nie mów.14 0 nowej ofle,, 
„Wrzos" i „']:'rędowata", a więc złego operatora, a gdy się jakaś scena rze. 
filmy wyciskające łzy chybiły! . ~im~ to uda wycina słt J4 bezceremo Ma ~byt Kay Francis, Jct6q „.,,,.,. 

_Wraca więc na ekraD humor • . nialnie z .filmu, choćby ~t ~iła ·kańczają' w serii drugor:ędnych obra 
DrugiJn skutkiem będzie, że pt"Zez to sem, Aby oełabi~ wa~ość z6w. Najokrutniejszy cios- zadała jej 

Przerabiane na ekran będ.". tylko aldo1"4 nakręca się z nim wyl4~1e Bł I reklama fej 0$łatnlego filmm na pierw 
,.,, my. drugorzędne t. zw. „klasy B. • wy szym miejscu. od góry podano nowe.o 

naprawdę wartościowe dzieła H- wy~szaj4ce przy tym nowyc:h . akt0t0 go aktora Humprey Boguta, a u do• 
teratury. · · · r6w. łu Kay Francis. 

Jem chodzi Il · dopływ nowycł: Klasycznym pnykladem „wytwor- Biedne gwiazdy e-:r;ęstG masą Jcął• 
r-ił ,do filmu, to jest do zanoto- nych„ metod, stosowanych przez wy tulować przed wyrokiem w•echwład-
wania kitka narnrisk. A więe,: twórnłe był John Gilbert. Miał on nej wytwórni. 

Stępniówna i Kaliszewski · - zaj
mą niewątpliwie odpowiednie po 
zycje. · 

Kur8 „giełdowy" rosnie u piro
~ l'!ezonu na: Inę Benitę. Mat -
kiewiez - Domańską · i Picbel-· 
skie~o. Notuje sie t>ówr6t: Marii 
Bovdy ł Adama Brodzisza. 
Rze~ jasna. · te równocze'śnie 

ohnita się kurl'I niektór:v~h 
gwiazd... Ale o tym pisa~ nie
przyjemnie. 

Jedno wam tylko ~ ~ 
wiosenka. · .· ·· ' 

I oto włoał4 - ueleHa ltililll'·"9óllfa 
ka. Uciekła do halny włecmej:ms!J. 
by ~ wwysl:łJch deplea 
swego aśmłechu, radołcf4 nofeł .~ 
sny żyda. . , • 

Bywaj wa. Hlmec:irb · A ...., 
zdrowot 

Greta uciellla · 
na pastJnle.;. 

Jak don0111:1. cWeanłld wJld.t. 
skie gwiazda eknn6w 0-. Guho..i 
pned rozr>C>Czitciem sdkf do nep 
nowego fi1ma ubyła ałę u _,..1 
Mohare, oddalone) od HoUJWOOCI 41J 
100 młl. . .. ' \. 

Powodem łeJ adeczitd Jat· _...... · 
Grety. aby reżyserem jej film.11 _.,.. 
Gorge CukOl'. ltdyse2 ten Jednak . .., 

. jęły był aa.bęcanłem 81- • a.. 
Gablem .., roll IL , i 

Poradzono 10bie w ten lpOl6ti,. „ j 
subapiono Cukora nie mniej llllolitl 
nym rdyserem Vidorem FJemlqlem. 
Zamiana okazała się tym · cennłefaa, I 
że Clark Gable naj~hęłlllej ....... ' 
wlaśnle z- Flcming1em. 

Wobec talcłego zalatwłenła ......,_ 
pobyt Grety „ put,ai ..,... • 
~ -



• w czasie· Zginął pod 

B . · ' . · . k · 1i Na tone ko!e,owym. -~~ 
ez ~a1mn1eJszego s rępowani~ tarza się w brudach rodzinnych:i::nie ::.~w~::i~wa:;.~ 

· przyznaje się d~ morderstwa ś. p. Gierszewskiego ~ j· !~~ :21~ e1t~c:; 
D ko• a ·e maj~ się. sprawdzi~. tą głośne stnela. Tu K h k ęł ~. awiJ nawy, 25.detni Jó:.t:f Wala4. a RCZf,DI Zapytany, czy przyznaje~·~ do - A dlae7.ego interesował pa. opowiad~~ ~rs a zacz ;at e ~=~ n!ł~js!tÓry l)Olliósl 

d 1 • winy złożenia fałszywych zezna."\, nią huk wystrzału. Od tló. j d wiedzi I spra· waz an1a adw. Wiesław Kucharski oiwiad· - Zdecydowałam pope~ sa- . - ma me o •- stnieie Pl'ZV'PUS:taenie ·ie I cza, ze· przyznaJ·e fakt zł""".· eru·a ł łam się, że brat b~ł chory„wene: Walczak t>OPełnił samobójstwo, Z 1·1~ dnia DIOCeSU fałszywych zeznan.· ~I; mob6jstwo u nas " mieszkan u w ryc~e. ~czywiści~, chorqby te~ ~dyi . w miei~ , tym pr:z:tjście 
, niedzielę. ~ciany mieszk.11.nia Bił musiał Slę nabawić od ~wneJ cUa pies%ych test w ogóle rucdo 

Po odczytaniu aktu osk11rżen1a Następnie przewodniczący o- b. cienkie. Obawiałam się, że są~ k t li k bi t. N kilk dni 
przewodniczący zadaje pytanie Ku głasza decyzję, by na czas ; skła- siedzi usłyszawszy wystrzał, mo- ~o~ °ci e j : rfuc.;!ł stępne. 
charskiej tą przyznaje się do wi. dania wyjaśnień przez Kucharską n mi zrobić wielką krzywdę i od P er ą, a --~.~ am, Zwłoki im:ewiei%iono do 'Pl'°' „„. osk. Kucharski ru·e był obecny na t • . . d . Boże' występował otl w sprlłoWle o kra selcitoritQll ..., ra owac mnie, me aJ · dzież. Sprowadził on sol?ie do • 

- Do sfałszowania żyra brata sali sądowej, poniewat obediość Przewodniczący: mieszkania towarzyszkę ~ dan- Z b•f 
na wekslach i złożenia fałszywe- męża mogłaby wpłynąć krępuj,. _ w śledztwie pant mówna. te cingu 1 ona go· miała 1. dkraść. a I a przez 
go zeznania w Urzędzie $ledc1.:ym co na oskarżorua. brodni ł d k • ż 
eo do okradzenia mni. e przyznaję Osk. adw. Ku-L--IJ op„-- z mog a o onac ona Brat zresztą pil duto i motna by sam och o· d 

sal
„ '~.na.nm• --.- Gierszewskiego. Później podejr7.e• ło myśleć, że zost.ał zabity w cza Bit. Do zabójstwa brata nie przy. .., ł · J k ą. c te • 

Pcdsadna czeka na Drlania 
Kucharska z catym spokcrjem, 

przywołÓjąe na twarz wygląd 
kompletnej łagodności, oa.ekuje 
pyfta6. które zaraz, niczym grad, 
spadq 'na nią. 

Prr.ew. Pnybylowski: 
- ciJ pragnie pani złofy~ wy. 

Ja8nienł1&. , 
- M.~ odpowiadać tylko na 

pytanfa .- z wdzięczn:nn uśmie· 
duma odpowiada Kucharska -
WyJdnień nie mam. 
Uśmiech Kucharskiej ma coś o

llO'blfwego. Nieładna, raczej po-

spolita jej twarz zmienia się nie 
do poznania. Może dlatego, te 
zmienia się zupełnie układ jej 
ust, normalnie prawie niewidocz 
nych pod grubą poduszką policz. 
ków, w których powstają naraz 
dwa charakterystyczne dol~. U
śmiech Kucharskiej ma j~szcze 
coś osobliwego. Powstaje i gaśnie 
bardzo gwałtownie, a trwa tylko 
Jn-6tką chwilę, okraszając co naj 
wyżej jedno zdanie, a przewatnie 
jedno jakieś slowo. 

wa a paru ac owa zy po- sieWJyj.akiaśni·~oś .PiKjańscharskitwa .. ~. ~~trwa. Puszaona samor>as na droge 
dejrzenła w mosunku do Jackow erua ~ e„ :S·letnia Tanin.a Rolikówna, (Pie 
skiej pani podtrzymuje? ły około 6 godzin. t l ki łk T t..' ) - b. '-

- Tak jest. Ostatnie fragmentY zeznań e 0
• ~ aoionna • wy 1ei:c!3 

- A kiedy zaczęła pani podej Kucharskiej odbywały si~ przy z J>?<lworza ~a szose modli!1" 
rzewać, że brat nie zainął śmier- drzwiach zamkniętych. l 1 'ską 1 dqstała 51C 1'0d samochod 

i:.· . 1 ~ osobowy 
cią samobójcy i dlaczego pani Sprowadzony na salę sądową • • • • 
o swych podejrzeniach nie mówi oskarżony adw. Kucharski od- Dziecko :pn~eztono do. In" 
ła nikomu? mówił zeznań ' ;1 stytutu 011rurgu Uruowe-i w _..... _____________ ... ___ ._, --11!11•'!11' -• W arsuwie, ~d%ie le.karz stwie:r 

. ' ·. ~ dził pękniecie "odstawy c:z:a.sz" . . Zginął pod kołami ?- '.. k. %łamanie 1cwej n~ i og01,. 
. ~· ne l'Otłuaenie. 

NleuaeśliWJ Wfllildek CZV samob6JSIWą -~ Mimo usinvch ubi*" te-
Wprost domu Lesmo 114, w nut późniei. na mieisće ~nyby kany. d:z:iewavnka zmarła. 

W arsuwie 1'0d elektrowóz linii Io l>O)totowie technicme · tram" • 
„B", jadący w sti'one Boernero wajowe, kt6rc chłopca wVdobv· latastrofalne DIZlll 
wa, dostał sie 14:„lctni Rafał Po ło. . 

P i k b I · linaj, uczeń (Leszno 112). Na Lekarz Pogotawia stwierdził • Grof:ne l:nme „nes:.i,.. ee:t&" OnUry a a na ?a OWę kr%yk pnechodniów, motorawy śmierć, wskutek zmiaidimia nto.nad. obszarem Wołvma t • 
- Może pani scharakteryzuje I skie towarzystwo. Zdarzały ;się i tramwaj :a:tn:ymał. W kilka mi głowy i połamania DÓ2'. Zwłoki kdAcami Włodawy. 

Padają pierwsu pytania, ; 

8W6J stosunek do. zmarłego brata, skandale. Kiedyś usunięto ją z pn:ewiciono do l)roscktońmn. Ulen:enia J)ionm6w spowocfo 
do matki i wyjaśni podłoże tych pensjonatu w Zakopanem za prze· p d · h ..11 wałv całv szerea- i>oiarów. 1'0Cł 
stosunków. trzymywanie po nocach m~ a pozorem anu u cus których :.gineło kitka zwie 

~ d~i!:~ ~~:;Y 1:; 1 pijaństwo. : okradli bezaelnle mleszka1ie ~ ~:a;n:, :!: 
otenił, wszystko uległo zmianie. Kucharska wypowiadając . tego Do domu pay ul· Frascati 14 oddalili sie. włodzimierskim, kostooolskim. 
Było to w czerwcu 1934 r. Przy- rodzaju sądy o tonie zma'rłego w W ars:z:awie pn:vsdo dwóch o Gdy poWr6cił wła.kiciel łuckim, kowelskim. 
rzJ'Jl4 zmiany stosunków była bra brata czyni to z zupełną swobo- sobników, którzy chod%ili od mics%kania, nie :.nalazł 1.'Mdero We wsi Holcnowo oow. w 
towa. · : dą. Nie słychać w Jej słowach ani mieszkania do mieszkania. pro- by, ani itieni~v. natomiast w dawslci piorun poruił śmierłeJ, 

- Dlatagor jadu nienawiści, ani tymbardziej ponując kupno jaj. Tednak nie pokoju, tui imv bielii.niarce nie 37„tet:niego wieśniak4 Bn'fi' 
- Była to osoba bardzo złego jakiejś nuty t.alu, iż tego rodza- bvło chętnych nabvwc6w, itdvi: garść siana i rcnbitc iaiko. le,::o Pawlua.uka.. . 

prowadżenia sł~. Wszyscy o tym ju zarzuty musi wytoczyć na fo- hancłllane podawali b. wysokie••••••••••••••••••••••••• 
włedzłelt Nadmiernie łub;ła mę· rum sądowe. c n 

„Ja nigdy nie miałam matki" ~§-iLt.T;:i. =r.i..di Działał W ,obranie kOniecznej 
nie usłv51:cli ~losów domowni• Zakoł'iaenfe Drocesa o z1strzele1le dw6cll Osdb - Jaki był pani stosunek do 

matki? 
- Stosunki te były bardzo 

przykre. Matka nie lubiła mnie 
od urodzenia, a jUt od czasu za
mątpójścla stosunek Jej był do 
mnie wrogL ·Obrazem tego jest 
fakt, u '· kiedy już byłam zupeł· 
nie zrvfnowana, matka wystąpiła 
pneclwko mnie o alimenty na 
drogę qdową. Matka była wtedy 
tylko dóbra, gdy ··otrzymywała ko
sztowne preżenty. 
W1aśclwłe nie wiem, co to mat

ka, nigdy nie uczułam ani cienia 
uczuć macierzyńskich. 

- W czym się przejawiała owa 
wrogość: matki do pani - zapy
tuje pnewodniczący. 

Za czasów mego narzeczeństwa 
posuwała · się do tego, te pisała 
do mnie anonimy o mym narze· 
czonym~ a jemu posyłała anoni
my, gdzie mnie szkalowała. Mat. 
kil, jako wielka materialistka, by 
ła przeciwna memu małżeństwu, 
a po ślttbie męża mego znienawi· 
dziła. 

- A jaki był stosunek pani do 
m~. 

- - Wyszłam zą mąż - ciągnie 
Kucharska, zapatrzona w dal, jak 
by cheiała sobie przypomnieć o
we czasy, - oczywiście z wielkiej 
miłości wbrew woli rodziny. 

- Czy mąt odwzajemniał się 
pani uczuciem 1 · 
. - Niestety, nie, 
- Cz1 pani była niezadowoJo„ 

na z zacltowania się męża'! 
- Początkowo mąż był ·tłla 

mnie dobry. Później się zmienił. 
Nie to, że przestał być dla mnie 
serdeczny, ale spotkał mnie za
wód. JJ1 pragnęłam by był •vlel· 
kim adwokatem, działaczem. Za· 
miast piąć się wyżei. zniżał się 
pod względem morain:vm i mate· 
rialnym. 

'- A jak się odnosiła rodzina 
panł do męża? 

- Brat był obojętny. Machirui 
była matka. 

Dalej na '!'Jytania pt"Eewodniczą 
cego Kucha'rSka podaje, że o 
śmierci brata dowiedziała się do 
piero wieczorem. Tego dnia była 
w Komorowie, dokąd wyjechała z 
domu punktualnie o. n rano, Pa· 
infęta godzinę dobrze, bo akurat 
zegar wybijał godzinę. 

- W jakim stanie ducha przy· 
jechała pani do Komorowa T 

- Przyjechałam zapłakana. 
Przeciet to był ostatni czwartek 
w moim fyciut 

I tu Kucharska opowła4a o 
swym postanowieniu pozbawienia 
się tycia, co miało nastąpi~ ni~ 
odwołalnie w najbliŻ$Zą niMzie· 
lę 2 października. W związku z 
tym odebrała rewolwer, nałado
wała go 5 nabojami, przy czym 
doskonale pamięta, że nabojów 
było tylko pięć. Przygotowania 
te odbyły się we środę. Rewolwer 
schowała w szufladzie biurka. 

- A czy pani wie, gdzie ten 
rewolwer znaleziono w czasie re· 
wizji? ! 

- Wiem, u sekretarki imego 
męża, Jackowskiej. Rewolw~r le· 
żał w kieszeni jej płaszcz:( 

- Czy pani się nie interesowa 
la. w jaki sposób on tam ~wę
drował. Przecież z szufladt; pa· 
ni biurka do kieszeni płąszcza 
Barbary Jackowskiej to drqga o-
sobliwa! I 

- Właśnie - odpowiada :szyb
ko Kucharska-bardzo osol>liwa. 
ale nad tym się nie zast~wia· 
łam. I 

Kucharska ~ nfezamąQOnym 
spokojem opowiada. ł.e chciała 
wypróbować działanie re„olwe· 
ru, ale• nie umiała sobie z nim 
poradzić. W szczególnoścf chciała 

kó~v ri~~m.T.~1': Pn:cd tnema dniami qonosi.1Jstrulenia Na.ren. który czya ts .się . kan·a. ,han~ liśmy o procesie l'O~. Na"aśliń nie ~o miewaivl. Za zabicie ck 
~anbiu 1~t3eszamt.

1turv' m-ki· skiego, który ustr:.elił na ~IU I Buchty por. Na-paśnik skazany ne za ra 1 g „... „. Ra · R k. · d ó '- · __,,_, 6 · · · · · alto i gotówke 3.500 zł. zna:r- w wte us 1e1 .w c~ m~z· :eu:nai na ~teSlęcy wi~etua. 
~uiące się w bieliiniarcc. Zło- ay:tn: dr. Buchte i untdnikałprzy aym Wtczono osk.arione
dzieie , 'PO dokonaniu kradz~ei.y Naroga. . : ' •1 • ~u ~:z:t śledav od dn. 7 stya. 
nie ściąga i ile na siebie uwasn są Rozprawa odbvła ste . W· W OJ• I~ ł . _,_ 
siaidów; ani tei. dozorcv. szvbko sk~ Siclzie Okre~wtm wetN.:.?.."?:'1 oskiz~!u·-~t ~. ~· 

Lwowte. . . ~ d~s ~~~V , IZ ~ „ „ ff · ~ ~ dv nie pnestan1e iałowat. ~ 

Podlos' W wyniku ro:J)mvy S4d i zmuszony :ostał do zabicia 
. stwierdził, ii oficer działa'J w o• dwóch luchi. Musiał sie ieclnak 

li broni~ kc;>ni~anei i ~ tvtu b!oni~! J><?Di~ai :ostał ~ 

premiera de Valery . iuOdpo;,iedz %a-P;~~ł;onv. osi'' 
w łurleUe 1ras1 · / v , '' 

ang:elsk· ei : n~ 111el 111rez,de11t1 Roosevelta 
LONDYN. Deklaracja pre- PARYż. ~Mt.nowv ~rowadzo' ~~ił co do tea'o. i.e ~ 

miera Irlandii południowej de ~e 'W Rzvnue. ~ei ~~t· Goe · wt~d~ obvdwu f)a.ństw OSt w 
Val.ery, ~tóry oświ~dczył, że w · ~ga % włosk1m1 mez.~1 s~nu. 1

1 <hte 1dentvczna. 
razie woJny Irlandia zachowa sledzone sa we Franci1: mvm W k ł h tv h ,~ • · · te · ~ 1'0łl śl · o ac c 'JlC%a s1e : o.-neutralność! WFołała m:pr7y- bzam. reso.wani„f•• • J_ e at') głoszeniem ewcntualnei odpowie 
chylne wrazerue w Iondynskich owiem, że w cit_as1e tVC ro:z:„ d ··wł h. N. . d . 
kołach politycznych i pociągnę- m?w %apad:nie .Cłecy.zja~ ~ra• kllka d:i. 1 ienuec or>tero u 
ła za sobą ostrą replikę ze stro- wie odpowiedzi panst* si na • • • 
ny premiera Ulsteru lórda Crai apel . f)rezydenta Roose'{el . Pra I O~wtadcu1; tu, ze wobec ostr• 
gavon. sa. fr~ncu~ka . stwicrdz~ ~raw ~o tonu prasy niemieckiei, któ· 

Pr€m.ier Ulsteru oświadczył, d;~e .. ze da te s1e ~.auw.az ~ _,pe:"'!'~ I ra "f z~e~dowanv soosób. od" 
że stanowisko zajęte przez de Va rozn1c~ .w reakc11 me. ~ę~k1e1 t r::uciła .1mc1~e ante~k~n.s4 
Ierę może być zakwalifikowane włosk1e1 prasv na t ctatvwe me mozna m1ec WłtJPltwoset co 
jako „ podłość'', tym bardziej, prc7vd~nta St. Zi~dn.l ~t~iei ~o te~o, że od'PO~edi R:z:~ 
że rząd angielski okazał wspania I polttycznc koła francuskie nie fo i Ber.lina WV'l'adnte odmowme. · 

~;~ś~~~~w~c:~!fs8~0:.0~: ŻJWe pacbcidn~e \V plonacei fabrJce 
landzkich, które zakończyły si~ t . 
zawarciem układu. 27 zweglo dl Gł.ar. 2 Jul zm1r1J 

,,Jeżeli Iriandczycy che~ po- CLEVl!: (JiannowCt"). fa~! na ulice, ~zie ~echocłnie na.-
zostać neutralnymi, to wiemy bryce kleju w J)Obliiu Cleve dt)I tychmiast ugasili "łonaca n.a 
jaki jest nasz obowiązek i wy. S%ło, : nieustalonvch dotych„ nich od%iei. 
pełnimy go" - zakończył swą 1 c%as pr%vczvn, do ek.splo:z:.ii, 
mowę lord Craigavon. I pny czym :z:apaliłv sie re%erwu 1 ofiar kaitastrofv odesla.no w 

Premier Chamberlain odpyl arv z klei~ stanie dei.kim do .s:z:Pitala. 
wczoraj 20-tową rozmowę z wy 1 7 osób z.naiduiacvch sie w sa Jtchie w miedzvcusie dwie i "° . 
sokim komisarzem Irlandii. Roz li, w której nastłJ)iła eksploz.ia. między nich -.. 28-'etnia k()bie 
mowa dotyczyła deklaracji de :z:ostałv 02amiete Płomieniami. ' ta ora:. 12*stoletnia dziewc:vn" -
Valerv Tak ivwe pochodnie wypacilv I ka, %tnarłv z odniesionvc:ji ran. 
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Aniela dowiedtlała się na wsi, że w pałacu ukrywa si~ 
iaKaś tajemnicza piękna pani. Powróciła do swego szeia, puł
•ownika von Szlengla, któremu do nio8ła o tym, że telefon 
rosyjski jej zdaniem został ukryty w pałacu hrabiego Rt 
giskiego. 

Pułkownik von Sz.lengel przymrużył nieco oczy, 
zamyślił się i w ko1icu zaczął wyjaśniać Anieli plan, 
w jaki sposób przedosać się do tajemniczego pałacu 
hrabiego Rogiskiego: 

- Sądzę, panno Anielu, że nie będzie pani tru
dno odegrać rolę jeńca, rosyjskiego oficera, szczegól-1 
nie w nocy. A gdyby jeszcze dzisiaj w nocy padał 
deszcz, wtedy sprawa będzie bardziej jesz.cze ułat
wiona„. 

- Ja w roli rosyjskiego oficera? - była Anie
!\a zdumiona. - I cóż mam dalej robić? 

- Powiedziałem, że ma pani odegrać rolę jeńca 
- oficera rosyjskiego, oczywiście, w podartym, po-
iStrzępionym ubraniu, jak gdyby pani uciekła z nie
woli niemieckiej ... Rozumie pani? 

-A po tym? - serce Anieli skurczyło się z nie
pokoju na myśl o tej niebezpiecznej roli, jaką wypada 
gej odegrać. 

- A dalej, zapewne pani sobie już dośpiewa„. 
- Nie, jeszcze nie rozumiem pańskiego pomysłu. 
- A więc, jako oficer, który w bohaterski spo-

rób uciekł z niewoli przedostanie się pani do wnętrza 
pałacu.„ Poprosi pani dozorcę, czy też sługę, aby pani 
dał schronienie ... Teraz rozumie już pani? 

- Tak, tak. Ależ, czy nie domyślą się? Jeżeli 
to są naprawdę szpiedzy rosyjscy? 

- Niech pani jednak przyjmie pod uwagę, że 
laka eskapada jest dla. pani znacznie mniej niebez.
?iec.zna, aniżeli wycieczka z Kołowcewym, gdy była . 
pani po $tronie rosyjskiej i od nas nie mogła pani 
l>Czekiwać żadnej pomocy. Tu jednak udam się wraz 
i panią, wezmę jeszcze dwóch do pomocy, i jak tylko 
da nam pani sygnał, że znalazła się pani w niebez
pieczeństwie; natychmiast przybędziemy jej z pomo
cą„. Najgłówniejszym zadaniem pani powinno być 
'1ykrycie stacji telefonicznej, jeśli jest ona napraw
dę w pałasu Rogiskiego ..• 

Strach Anieli minął . .Jeśli pułkownik von Szlen
gel uda się w towarzystwie jeszcze dwóch ludzi, nie
bezpieczeństwo nie jest tak wielkie ... 

Pułkownik opracował szczegóły wraz z Anielą, 
po czym postanowili działać w następujący sposób: 

Aniela zapuka do bramy pałacu i poprosi o ukry
cie jej przed Niemcami. Pułkownik von Szlengel w 
towarzystwie dwóch oficerów, przebranych w cy
wilne ubrania, będą czuwać przed parkanem pałacu, 
w miejscu, skąd widać co się w nim dzieje. Jeśli A
niela znajdzie się w niebezpieczeństwie, trzykrotnie 
~wieci lampkę elektryczną i przybędą jej natych
miast z pomocą. Jeśli zaś minie dwanaście godzin i 
Aniela nie powróci, wtedy oni sami wkroczą do pa
łacu, aby ją wyrwać z rąk zaczajonych szpiegów ro
syjskich. . 

- A więc, wszystko jest już dokładnie omówio
ne - opuścił pułkownik von Szlengel pokój Anieli 
- Niech się pani tymczasem uspoki, wypocznie. Ja 
także wypocznę trochę„. 

Nazajutrz znowu był dżdżysty, jesienny dzień. 
Po południu we czwórkę przygotowali się do roboty. 
Aniela jeszcze raz obejrzała się w lqstrze, ujrzała 
aiebie w mundurze, który wisiał na niej i sama ro
ieśmiała się: 

- A więc, jedziemy! 
Przybyli na miejsce dopiero o zmierzchu, pół

lllrok szybko zapadał. Aniela wystudiowała dokładnie 
swą nową rolę. Pamiętała każdy szczegół. Pożegna
la w polu pułkownika von Szlengel i jego dwóch po
!l!Ocnik6w i sama poczęła się zbliżać do bramy parka
n.u. Trwało to blisko pięć minut. 

Z nieba zwisały ciężkie, ołowiane chmury. Było 
lak ciemno, że z, trudem można było odszukać cze
goś. Wiatr świstał w polu, krople deszczu jak szpilki 
kluły twarz. Aniela szła z pochyloną głową, w oba-
9/'ie, aby deszcz nie zmoczył jej jasnych, przylepio
D.Ycll wąsów. 

Z trudem przebyła kawał.ek drogi do bramy: dro
g~ wydała się jej wydłużoną, jak gdyby ciągnęła się 
kilometrami. Serce jej zamarło, gdy pociągnęła dzwo
ftek w drzwiach parkanu. Przeczuwała, że grozi jej 

· ~!kie niebezpieczeństwo. 
. l>odawała sobie jednak odwagi; wkrótce zauwa
lYła, jak przez park sunie jakieś migotające świa
lelko, które zbliża się coraz bardziej do bramy. 

RYŚ 

Obok bramy światełko zatrzymało się w miejscu. rzy sługi: Tak, ta chłopka m!ała zupełnie rację. Wło
sy są siwe, ale twarz jest zupełnie młodzieńcza. Człowiek, który zbliżał się do bramy nie mógł jesz

cze rozpoznać Anieli. Słyszała tylko ujadanie psów, 
które ktoś powstrzymał, aby nie szczekały i czyjś nie
pewny głos zapytał po polsku: 

- O co panu chodzi? - uniósł tak latarnię, aby 
móc przyjrzeć się bacznie twarzy przybysza. 

- Czy to pałac hrabiego Rogiskiego? 
- Kto tam? - Tak jest. O co panu chodzi? 
Aniela poczuła; że pot oblał jej czoło. Nie oba

wiała się tyle tego obcego człowieka, co psów, któ
rych bliskość poczuła przy sobie. Co uczyni, jeśli 
psy skoczą do niej, jeśli ją porwą na strzępy? Opa
nowała jednak swój strach, wiedziała przecież, że 
blisko niej znajduje się pomoc. Po chwili odrzekła 
stłumionym, chrapliwym głosem, po rosyjsku: 

-:- Sądzę, że pan nie jest przyjacielem Nie:m-
ców: - powiedziała szeptem Aniela. - Niech mnie 
pan ratuje, niech mnie pan ukryje ..• 

- Kim pan jest właściwie? - przysunął sługa 
latarkę do twarzy przybysza, przyglądając mu się 
przenikliwie. 

- Jestem rosyjskim oficerem. zbiegłem z nie
woli„. Teraz pragnę przerwać rosyjski front... Sły-- Bardzo przepraszam, że pana niepokoję; ale 

zechce mi pan przyjść z pomocą ... szałem o hrabim, że to patriota ... Ratujcie mnie ... Po- · 
- Teraz, w nocy? O co panu chodzi? zwókie mi przespać tu, bodaj tą jędną noc tylko ... W 
- Niech się pan zbliży - odrzekła Aniela i po- nocy zbłądzę ..• Oddaję swój los w pańskie ręce ... Są-

czuła się od razu w swej nowej roli. - .Chciałbym 
panu powiedzieć coś bardzo ważnego. 

dzę, że mnie pan nie wyda Niemcom._ 
„Sługa" zasłonił latarnię: milczał, jak gdyby na

myślał się co ma uczynić. Chwiejnym, drobnym kroczkiem zbliżył się do 
bramy stary sługa, trzymając w ręku zapaloną la
tarkę. W ślad za nim posuwały się dwa dogi, które • 
9czekiwały snadź znaku swego pana, aby rzucić się 
na przybysza. 

Po chwili znowu zaś\.viecił latarkę prosto w 
t\Varz Anieli i powiedziała: 

- Skąd mam pewność, że nie jest pan nade
słanym przez Niemców szpiclem? 

Teraz mogła Aniela przyjrzeć się bacznie twa- (Dalszy ciąg jutro) , ... , ' 2 ,._ 
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WPIJW utów na ·sian arm11 

Rewelacje o sile zbrojnej okupowanej Albanii 
Losy AI.ba~ii wciąż jeszcze in-{ oddawano z łodzi strzały 7. ma- Często mężczyźni, którzy eba „ 

teresują Europę i w związku z . leńkiego działa, aby oznajmić mie wiają się ze~ty. podróżują w to
tym prasa europejska poświęca 1\ szka11com wybrzeża, która jest warzystwie kobiet, licząc si~ s 
jej wiele miejsca. Ostatnio zna- godzina. tym, że wrogowie nie napadną na 
kernity dziennikarz Adam Bot- PRAWO KRWAWEJ ZEMSTY nich, gdy zauważą ich w oowa-
well, który przez d!uższy czas Jeśli armia· albańska nie przed . nystwfo kobiet. Często to poma
przebywał w Albanii, opublikó - stawa sobą wielkiego znaczenia g:a. Zabicie bowiem kobiety, któ
wał obszerny artykuł o życiu o militarnego z punktu widzenia rej wina nie została udowodnio
obyczajach Albańczyków. współczesnej nauki, to nie nale- na, uchodzi za nieprzyzwoite, ng.. 

Na wstępie Botwell opowiada ży zapominać, że każda rodzina al tpmiast porwa.:n:ie kobiety nai1e
znane już szczegóły o zależności bańska jest w zasadzie doskona- żącej do wrogiego obozu jest go. 
gospodarczej Albanii od Włoch i łą jednostką bojową. Albania Ie- dne pochwały. 
chęci wyzwolenia się Albanii spod ży wprawdzie w Europie, ale pa- W górach albańskich roi się o4 
wpływów włoskich. Następnie nujących tam obyczą.jów nie moż baindytów. Rekrutują się oni pnlfr 
przechodzi do niezmiernie cieka- na nazwać europejskimi. ważnie z ludzi, którzy w oba.wie 
wego opisu sił zbrojnych Albanii. Grabieże i zabójstwa w Albanii pned krwawą zem:s~ achronnt 
Dziennikarz stwierdza, że Albań- nie zawsze podpadają pod po- się w góry, a nie mając z czep 
czyk jest doskonałym żołnierzem. jęcie przes-tępstwa. W kraju .tym ży.C, zajmują się rozbojem. 
ale armia albańska jest bardzo I po dziś dzień panuje prawo krwa- Król Zogu posiada równiet n~ 
mała i liczy wszystkiego 15.000 wej zemsty i w związku z tym mało osobistych wrogów, hwa"&V'ł 
żołnierzy. Po:zm tym jest ona po-I zabójstwa uważa się często za ko zemstę przysięgły mu aż 382 ro
zbawiona broni i kadr oficer- niec2l1lość. · dziny i w obaw.ie przed nimf, 
skich. Dotychczas szkolili ją i do- Według danych statystycznych przez wiele lat nie opuszczał ~ 
wodzili nią oficerowie włoscy, w samej tylko północnej Albanii go domu - twierdzy. 
którzy przed rozpoczęciem oku - 3000 osób rocznie pada ofiarą I NIEZWYKLA GQśCINNOOC 
pacji opuścili Albanię. Ponadto krwawej zemsty. Przyczyny tych Drugim rysem charakterystycz. 
wojsko albańskie jest całkowicie krwawych zatargów są czasem nym dla Albańczyków jest Jcli 
pozba\v.ione artylerii a na jego barclzo błahe. Znany jest na przy niezwykła goścjnn~M . .Te~li na go.. 
u~brojeni: s~ładają. się wyłącz- kład wypadek, że ofiar3 krwawe.i ścia napada ktoś w domµ· Ąlba:6.-
1ue karabiny 1 k~ra?my mas.zyno- zemsty padły 132 osoby, a ~owo- czyka, właściciel w dom.fi ·sta;1e df. 
we (typu oczywiście włoskiego). dem ,masakry było to,. że Je~en osobistym wrogiem ,napaę,tµik:a f 

WPLYW BUTóW ... NA STAN Alban.czyk skradł drugiemu kulę przysięga mu krwawą z~ms~ ·:AJ 
ARMII karabmową. bańczyk udzi<Jla goociny nawet 

N.a zmniejszenie warto.ści bojo- DOMY - TWIERDZE nieprzejednanemu wrogowi, al$ 
wej armii albańslciej wpływa je- W wyniku tych obyczaj6w gdy tylko go§ć opu~ci p.róg' jego 
szcze pewien drobny szczegół, a większość dom6w albańskich przy mieszkania, chwyci za karabiin f 
mianowicie.. buty. pomina twierdze i jest pozbawio zacznie do niego strzelać. 

Instruktorzy włoscy nakazali n:i naw:t okien,, przez ~tóre p~ze- Botwell zapewnia, .!ie w najbar 
żołnierzom albańskim nałożyć bu- c1eż. wrog może st·rzelac ~o m1esz dziej głuchych okolicach .A'Dba
ty wo.iskowe. Albańczvcy przy - ka:i1a .. W domach - twierdza~ ni gośeimność jest tak dalece po
wykli do miękkiego i lekkiego o- ŻYJą me tylko poszczegól~e ~odz.i sunięta, te Albańczyk oddaje 'do 
buwia, kaleczyli sobie nogi i nie ny, ale nawet · całe rody 1, hczba dyspozycji gościa nawet swoj„ 
mogli chodzić. W końcu dowódz- członków .rodu dochodzi czasem żonę. 
two nie chcą mfać w szereg·ach do stu osob. • .. . Jak wiadomo kobiety w Albanłt 
„kalek", patrzyło przez palce na . ~na~e s, wypadki, że .męzcz~ są traktowane prawne jak niewol
to, jak żołnierze rozdzierali buty, m Jakiego~ rodu. w obawie _P~d nice i dopiero król Zogu za~ł 

przekształca5:ic je w bardziej postrzeleniem me ~ychodzih za walczyć 0 równouprawnienie 'Al-
wygodne sandały. wrota domu - twierdzy, a cała banek. co mu właśnie zjednało 

Alb.ani·a nosiada r6wnież wła - praca spadała na barki kobiet, mnóstwo wrogów. 
sna flote. Składa !!ie ona z czte które na ogół n1ie podlegają pra- =--------------'"'!I 
rech łodzi motorowvch. które do wu krwawej zemsty. Tylko wów- p O M O ( p RA W N A 
niedawna znajdowały się pod do- czas gdy któraś z nich sama chce 
w6dztwem włoskim . Flota ta nie wziąć udział w zemście zawiada
po~inrfa wiell<i~rro znaczenia poll mia o tym głowę rodu i wówczas 

Koncesjonowane Biuro Podań 

. wz~lędem wojennym i służ:vła do podpada pod te wszystkie prawa, 
' tego, te każdego d.nia w południe które ciążą na męt<:zyźni• ·.1.--'-n.fo_r_m_a_c,;,j•_b_•_z.;p.t.a.tn.ł.• __ .J 
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Obwieszczenie 
·o LICYTACJI NIERUCHOMOSGI 

. :'..kana/ W,arta•Qoplo, w kwietniu. 
Komornik sądu Grodzkiego w Piotr· 

kowie,. pełniący zasłęp,czo obowiązki 
Komornika w Bełchafowie, Grzegorz 
Jełłaczyc mający kancelarię w Piotr
kowie ul. Legionów 8 na podstawie art· 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia. ·25 maja 1939 r. 
o godz. IO w Sądu Grodzkiego w Bełcha· 
łowie odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do 
dłużnika Juliana Zalewskiego nierucho· 
mości położonej w Bełchafowie przy 
ul. Piłsudskiego, oznaczonej nr. p~li• 
cyjnym 74, hipołeczr.1ym 62, składają• 
cej się z placu i zabudowań, 

Chwieją się żelazne, silne, po- Ubezpieczalni. Wezwano 6?0 
tęine wrota śluz. Na morźy· do ciężkiego wypadku potłucze 
skawskiej jest ich aż trzy: pier' nia przez kolejkę roboczą. któ
w~~e ,i trzecie normalnych roz- ra wykoleiła się przy nadmier· 
m1arow, które sł_uźyć będą dQ nym obciążeniu na prowizory
ruchu komunikacyjnego - dcu czn'ym nasypie. 
gi~ o jeszce wyż~zych skrzyd· 
łach, może nigdy się nie zawrą. 
ale są rę,kojmią, że fJdy na War 
cie spiętrzą się wody, niszczy
cielska fala powodziowa nie
przeniknie do kanału niszcząc 
z takim trudem dokonane dzie 
ło. Tuż za -śluzą widać spokoj
ną taflę portu, czekającego 
rychło-li zapełnią go ładowne 
barki? ... 

Wyciąganie wó:1kami ziemi, 

Warczy turbina elektryczna. 
Pompy wyci~gają przenikajęcą 
wodę. Robotnicy zanurzeni w 
wodzie po łydki (w butach gu
mowych), pracuję z wytężeniem 
jedni oczyszczają dno żel • be· 
tonowego koryta, 4rudzy ramują 
dębewymi kłodami żelazne wro 
ta, uszczelniając je - inni 
cemltrują dno wlotu i wylotu, 
poszerzają i umacniajca wykop. 
Praca wre i niebawem dobieg
nie końca. 

Osiem kilometrów na północ 
leiy 4ruaa §lura - gosławic· 
ka. Tu roboty wykonywane sę 
w zupełnie odmiennych warun
kach, kanał otacaa morze wód 
i torfowisk, upadabniając kraj
obraz do Polesia.. Dalej, wy
korzystano dwa duże jezior•: 
Nikorzyńskie i Slesińskie, za 
którymi ciłłQnie się pas robót 
wykopowych. Tu praca jest 
największa. Trzeba kanał prze 
prowadzić przez wzgórza, lasy 
- ciągnęć go liniami możliwie 
najprostszymi, bez zakoli. Tu 
setki twaraych dłoni, uzbrojo· 
nych w łopaty wgryza się metr 
pe metrze w głąb i wzdłuż; co 
chwila z pod skarp sunie dłu
gi rząd wózków. wywożących 
ziemię z kanalu. Przy tym 
tempie pracy kanał, łączący 
Wartę z ·Wisłą będzie w roku 
przyszłym oddany do użytku. 

Wejście do Obozu Pracy 

- W pełnym sezonie - mó· 
wi doktór ze Slesina - jest 
tu pracy niemało. Skaleczen la 
przytłuczenia. niemoc z nad~ 
miernego wysiłku - są na po
rządku dziennym. Natomiast 
pod koniec robót, jesienią wys 
tępuje jaskrawo run na lekar· 
rza. Gabinet przepełniony, 
wezwań bez liku - z tego ma 
ło licząc: połowa to fikcje. 
Każdy z ubezpieczonych chce 
się wówczas „zawiesić" na 
świadczeniach. 

Rozmowa z wypoczywającą 

Nieruchomość fa oszacowana została 
na sumę zł 10000 zł, cena zaś wywo• 
łania wynosi zł 7500. 

Przystępujący do przetargu obowią• 
zany jest złożyć rękojmię w wysokości 
zł 1000. 
Rqkojmię naleiy złożyć w gotowiźnie 

albo w takich papieraeh warfościowych 
bądź książeczkach wkładowych insfy• 
łucyj, w których wolno umies>:czać fun• 
dusze małoletnich. Papiery warfościo• 
we przyjęte będ4' w warfości trzech 
uwartych części ceny giełdowej. 

Przy li.cyłf..cji będą zachowane usfa• 
wowe warun'id licytacyjne, o ile dodał• 
kowym "póblicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. 

Prawa osób trzecich nie b~ą przesz• 
kodą do licyłacji i przes'ldzenia włas• 
ności na rzecz nabywcy bez ·zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze• 
łargu nie złożą dowodu, że wniosły po• 
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od ei"ekucji. że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, o.aka· 
zujące zawies>:enie egzekucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godz. 8 - 18, ak· 
ta zaś postępowania egzekucyjnego mo• 
ina przeellł(iać w Sądzie Grod:;i;kim w 
Bełchafowie. 

Komornik Grzegorz J ełłaczyc. 

po obiedzie gromadą jest inte- Na fiali r.adiowei 
resująca; :1 

- Sprzedaje grunt i chałupę W dwudziestą rocznicę wyz· 
w kaliskim - mewi jeden - d' 
i połtuduję się tu. _ Wskazał wolenia Wilna koncert re 1owy 
panoramę jeziora Slesińskiego. Z okazji uroczystości zwią
- Tu się zacznie ruch! Zaro- zanych z uczczeniem dwudzie
bi się dobrze! - Ma rację: ka- atej rocznicy wyzwolenia WHna 
nal Warta-Gopło (32 km.) ma organizuje Polskie Radio o go
ofromną różnorodność krajo• dzinie 17.15 koncert wokalny. 
brazu - są tu wzgórza piasz- Wykonane będą utwory kom
czyste wydmy, lasy bagna i pozytorów, których działalność 
torfowiska, 12 km. szlak ciąg- nierozerwalnie związana jest z 
nie się przez urocze jeziora, grodem Wile~skim, a więc prze· 
dopełniajęc wrażeń turystom. de wszystkifu - Moniuszki, 

- Zycie jest dobre, dużo i tyloletniego skromnego orga-
ł f nisty w kościele św. Jana. Bę· 

t uste - in ormuje inny. - dzie to Litania Ostrobramska 
Po wojskowemu: spanie na pry Nr. 4 na wokalny koncert so
czach, kuchnia, mycie jak w 
obozie manewrowym. listów, chór i organy. Do skom· 

A d d ? panowania muzyki do Litanii 
jakże z rowie opisuje Matki Boskie)· nakłonił Moniusz-

- Tera nie ma czasu na 
choroby _ odpowiedziano mi kę Tomasz Zan. Pierwsza z nich 
d 1 powstała w roku 18-46, następ-

yp omatycznie. ne trzy w latach późnie1·szych. 
- A rodziny? 

P l d b k l . Drugim utworem, który wcho· 
- i nują 0 yt u, eczą się, dzi w skład koncertu środowe

mają Kasę. 
- Moja - zwierza się jro- go, jest "Te Deum" Szeligow-

dzianin _ czekała na Kasę skiego, współczesnego kompo· 
Chorych cztery lata _ 8 tu, zytora wileńskiego, twórcy licz
jak na złość, nie było pracy. nych kompcnycyj religijnych.
Jak nie było co do gęby wziąć, W utworach tych Szeligowski 
to jak można było myśleć 0 częstokroć nawiązuje do śred
doktorach? .„ Ale to się już niowiecznej muzyki religijnej. 
skończyło - dodaje z ożywie- Jako wykonawcy wystąpią ar
niem. _ Już w przeszłym roku tyści wileńscy: śpiewacy, instru· 
tu pracowałem, to · mi wzięli mentaliści oraz zespoły wo
kobitę do poznańskiego szpita· kalne. 
la na operację; dziś już zdrowa. Odczyt dyskusyjny 

Istotnie. Ze względu na ro- dla radiosłuchaczy 
boty przy kanale tym Ubezpie- Dnia 19 o godz. 18.40 nadaje 
czalnia Społeczna w Kaliszu Polskie Radio dialog tym ra· 
zanotowała znaczną pozycję w zem poświęcony zagadnieniu: 
lecznictwie tytułem zwrotu kosz· • Wszechstronny rozwój czy 
t9w leczenia rodzin rebotników ścisła specjalizacja". Audycję 
sezonowych, zamieszkałych na opracow'ała Joarina Kunicka.
terenie innych Ubezpieczalni, ·W ·'dialogu tym zastanawia się 
pomijając tłok po świadczenia autorka"czy w wychowaniu in-

Fa.szynowanie brzegów kanału. po_d koniec roku. Są jednakże nych i kierowaniu własnym ży
Niedaleko robót ziemnych - i pozostałości, które krótko ciem powinniśmy· dążyć do ścis

pobudowaną baraki na obóz . scharakterywwał w rozmowie lej specjalizacji. 
ro~otniczy, poniew.a.ż przewa· . ktoś z gr~~adr: . . ------------
żna część zatrud~jonych !obot - ~a J~~1em, w z1m1e, za- i w gumiakach, to nie żarty! --
nikówfpochocłzi z innych powia- czynaJą su~ bóle w gnatach! Potym lamie, że niesposób wy
tów. Jak człek nastoi się po kilka· trzymać, trza się leczyć w Ka-

Z baraku wychodzi lekarz naście godzin w wodzie, choć . sie Chorych, nie ma rady„. RB. 

Walne Zebranie Zwiqzku Rzemieil11ik6• 
Chrześcijan w Piotracowie Tryb • 

W niedzielę, dnia 30-ito kwietnia rb. o godzinie 15 i Pó 
w pierwszym, a o godz. 16-ej w drugim terminie odbędzie s~ 
w sali im. Kilińskiego w Piotrkowie Walne Doroczne ZebraJlit 
wszystkich członków Związku Rzemieślników · Chrześcijar 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór i przewodniczącego 
2) Sprawozdanie kasowe i Komisji RewiryjMi 
3) Wybór 3 u~tępujących członków Zarządu oraz zastępców, Komh 

rewizyjnej, balotuJącej i sądu polubownego 
41 Zatwierdzenie preliminarza budżetowego.I.na rok 1939 
b) Wolne wnioski. 

ZARZĄD. 

OBWIESZCZENIE o LICYTACJI 
W myśl § 83 RJZp'lrządzenia Rady Ministrów z d. 25.YI.1932 r 
o postępowaniu Pgzekucyjnyrn władz sktn bowycb (Dz.U.R.P. 
Nr. 62 poz. 580) podaje do wiadomości cu następuje: 

W dniu 25 kwietnia 1939 r. o godz. 10.-tej w majątku 
Bujnice gm. Gorzkowice, celem uregulowania zaległych podat
ków na rzecz Wydziału Powiatowego w PiotrkoWie i Zarządu 
Gminy w Gorzkowicach odbędzie się w I-szym terminie sprze
daż· z licytacji następujących ruchomości stanowiących włas
noś.ć Turoboyskiego Czesława: 

1) lokomobila - stan średni wartość 5000 zł 
2) buhaj „ 400 zł 
3) tremo . „ 50 zł 11 

4) dubeltówka • . -. " 120 zł 
Zajęte ruchomośl'i oglądać można w dniu licyt_acji w ma

jątku Bujnice od godziny 10. 

2 URZĄD SKARBOWY w PIOTRKOWIE. 

Kobiety Polki! · 
Wypadki dziejowe stwierdziły, że o losach państw deą· 

dują nie tylko siła zbrojna, nie tylko walory techniczne, 1~ 
nade wszystko postawa moralna społeczeństwa. . 

Od postawy patriotycznej, .od wyrobienia obywatelskiego 
karności, wytrzymałości i ofiarności kobiet polskich od id 
wiedzy fachowej, uzależnione są w dużym stopniu sprawnośt 
całego aparatu administracyjnego i gospodarczego, świadcz& 
nia społe.czeństwa dla Armii, a przede wszystkim 
Moc ducha i gotowość bojowa całego Narodu! 

Uprawnienie nadane ustawą o powszechnym . obowiłlzku 
wojskowym i nakaz dni dzisiejszych - powołują kobioty io 
przeszkolenia w oddziałach · 

Przysposobienia Wojslrnwego Kobiet 
i Przysposobienia do Obrony Kraju 

W całej Polsce, na wsi, w mieście czy miasteczku pow. 
stać winny niezwłacznie ośrodki pracy kobiet dla spraw a 
brony Państwa. 

Twórzmy żywy Fundusz Obrony Narodowej! Na fundum 
ten oddajmy n&sz czas, nasze siły, naszą pracę, nasze drobne 
powszechne składki. 

Mamy niezłomną wolę służenia WIELKIEJ MOCARST· 
WOWEJ POLSCE i Jej Armii. 

Stajemy wszystkie do wyścigu pracy w przede dniu mo. 
że wyścigu krwi! 

Nie powinno w nim zabraknąć żadnej Polki! 
Rozszerzmy i ugruntujmy wspólnym wysiłkiem wszystkich 

kobiet polskich 
Powszechną k( biecą służbę Ojcz}źnie! 

Swiadczenia nasze na rzecz Obrony Państwa i Jego mo
carstwowego stanowiska w świecie n;iuszłl stać się 

!Powszechne i niezwłoczne! 
oo szeregu! 

Dla stworzenia wielkiej pomocniczej armi kobiecej otwie· 
ramy zaciąg kobiet dla przysposobienia do obrony kraju 
w zespołach własnych Organizacji P. W. K. oraz w zespołach 
podpisanych stowarzyszeń współdziałających. . 

Organizacja Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
Centralna Organi~acja Kól Stowarzyszenie Zjednoczonyc!J 
Gospodyń Wiejskicb Ziemianek 

Centralny Zw. Młodej Wsi Towarzystwo Mlodycf; Polek 
Kolo Pol~k Towarzystwo Polek 
Kobiecy Klub Strzelecki Związek Pań Domu 
Organizacja Harcerek ZHP. Związek Pracy Obywatelskiej 
Rodzina Wojskowa Kobiet 
Rodzina Rezerwistów Związek Strzelecki_ 
Samopomoc Spoleczna Kobiet Zeńska Organizacja Pracy Oby. 
Slużba Obywatelska watelskicj „Straż Przednia". 

Organizacja Przysposobienia trzeb wojny, kursu samoobro· 
Wojskowego Kobiet, Koło Piotr- ny domu mieszkalnego. 
ków Tryb., przystępuje do or· Panie pragnące brać udziel 
ganizowania bezpłatnych kur- w kursach proszone są o zapi· 
sów przeszkoleniowych dla ko- sywanie się w Komendzie Przy. 
biet, a mianowicie: sposobienia Wojskowego Kobiet 

Kursu ogólno·informacyjnego Plac Zamkowy 3, w godzinach 
kursu sanitarnegu, kursu obro- od 9-12 i od 17-19 codzien· 
ny przeciwlotniczej i przeciw- nie prócz niedziel i świąt. 
gazowej, kursu przygotowania Wojskowe Przysposobienie Kobiet 
gospodarstwa dGmowego do po· Kolo Piotrków Try~. 

Dziś Nareszcie jubileuszowy film p. t. Dziś I 
Kino-Teatr 

Dziś Jednocześnie z Warszawą Dziś 
Reprezentacyjny film Polski osnuty na tle wzrusza

jącej powieści Michała Bałuckieeo p. t. Kino - Teatr MARIA ANTON·INA BIAŁY MUR Z.Y N AS" 
" „ 

w Piotrkowie I 
. · Scenariusz Tadeusza Dołęgi - Mostowicza ROMH Wersji Van Dyke'a 

z NORMA SHEARER w roli głównej 
Film, o któryni mówi cały świa! 'pl. Niepodle

gł0Śd1 nr. 2. 

W ·rolach gt T. Wisiniewska. B. Orwid, M. Cybulski 

I 
Jerzy Piche1ski,· ·A.I. Zabczyński i Józef Węgrzyn. 

Popołudniówka o godzinie 3 "Zew Dżunili" 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

· w Piotrkowie 
Al. Maja 11. Popoludn. o godz. 3 .Powrót o świcie• 

Początek o godz. 5 pp, w .niedziele I święta o godz. 3 po poł. I ..... ________ mlllml„ _________________________________ ... 

miesięczna „DziennikJ Piotrkowskiegok wynosi 2 z.I. 50 gr. z dostawą zt 3. 
rREf\UMERATA: kwartalnie z przc~yłką zl. 9, rocznie 36 zl. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1·sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 ł' 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za a 
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